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Nr. 259 We Lwowie Środa dnia 18 Września 1895. Rok X X V III.
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rocznie 
— kwartalnie U *1. —

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, Piać Mariacki 
liczba 6 i 7. .

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 as. pOft ocznie 
8 zł. -  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — iniesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do donn' dopłaca się 2G centów 
miesięcznie. . . , .

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjaekiem,
24 ud -  półrocznie 18 **• — kwartalme 
miesięcznie 2 zł.

X pri£fcyfr$ pocztowa z» granicę do całych Niemiec roczihe 
50 marel - -  kwar! nie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji Anglji, Włoch i Szwajearji roczni* 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Sumer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codzienni godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedyoie I wyfcpzoie:

Biuro Administracji .Dziennika Polskiego', Piać Marja V 
l  6 i  7 w domu pana EiselkL

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maa ), 
M. Dufcl H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mos.,. 
i J. Denneberg; u Berlinie, Frankfurcie, Kolo.i - 
Haasenstein et Togler i G. L. Daube ; w Hambui 
Earoly et Liebmann ; w Paryżu: O. Adam 33 “ u 
de Tarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę J 0  centów od je d n a j  
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o klubach, zaręezynaah i inne prywatne komu
nikaty po kronice s» jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  fet. od wiersza.
Drobna ogto l '/»  oenta od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze.

Kłopot} z socjalistami.
LWÓW 17 . w rześn ia .

Faktem  jest, że uroczystości jubileuszowe 
w Niemczech wypadły wspaniale. Na ulicach 
itolicy zjednoczonego cesarstwa panował w głó 
wnym dniu uroczj atości tłok niesłychany, tak, 

istotnie ledwie przecisnąć się można było. 
Podnosimy tę okoliczność dlatego, bo prasa so- 

j cjalistyczna już przed uroczystością wydała hasło, 
i aby ile możności przyjaciele i zwolennicy jej w 
dniu Sedanu nie pokazywali się na ulicy. Są; 
dzono z razu, że tłumy pójdą za tem hasłem, i 
że skutkiem tego, jak  się wyraził jeden z dzien- 
i-*Rów, głównym osobistościom, urządzającym uro
czystość, zabraknie ow ego|tła niezbędnego, jakie 
podobnym festynom nadają tłumy.

Czy udział szerokich warstw ludności w 
uroczystościach jubileuszowych uważać należy za 
objaw uniesienia patrjotycznego, czy też wiodła 
ie tylko chęć zaspokojenia ciekawości — tego 

fw tej chwili roztrząsać nie mamy potrzeby. To 
pewna, że hasło dzienników socjalistycznych 
wśród mas szerokich nie znalazło echa, a cho 
ciaż główny o.'gan prasowy socjalistów ostro od
powiedział na znaną filipikę cesarską, to prze
cież jeden z głównych przywódców socjalisty
cznych, deputowany Auer, uznał za stosowne w 
przemowie publicznej zatrąbić do odwrotu.

Mimo to jednak w prasie niemieckiej żywa 
toczy się dyskusja na tem at środków wyjątko
wych przeciw socjalistom. Jeżeli niektóre dzien
niki już dzisiaj piszą o zamiarach, istniejących 
w tym względzie w kołach rządowych w B er
linie, doniesienie podobne uważać należy za 
przedwczesne. T ak  szybko w zwyczajnych w a
runkach podobnie ważne kwestje się nie zała- 
twiają, mianowicie w czasie, gdy w jkszość mi
nistrów bawi jeszcze za Berlinem i n ik t nie miał 
możności sprawdzenia, jakie są opiaje minister
stwa, którego członkowie są z pewnością o M e 
ostrożni, iż osobistych poglądów swoich nie wy
jawiają, pćki nie mają pewności, że większość
te  p o g lądy  dzieli.

D z ie n n ik i n iem ieck ie  są  w ięc w idocznie 
w k łopocie, co zrob ić  z ty m  fan tem , k tó ry  nosi 
m iano zw a lczan ia  socjalizm u. K a ż d y  c h c ia łb y  
coś poradz ić , ale n ik t nie wie d o k ładn ie : co... Z le 
s*ę w łaściw ie j , w y raz im y , d w a stro n n ic tw a w ie; 
d zą  d o k ła d n ie j czego ch c ą  w te j sp raw ie  : sk ra jn i 
k o n se rw a ty śc i pew nej k a te g o rji i c e n tru m  k a to 
lick ie . K o ise rw ; ty śc i, re p rez en to w an i jed L ak że  
ty lk o  p rzez  k ilk a  o rganów  p raso w y ch , ja k  Krt.uz 
Zeitung i Schlesischa Zeitung, ż ą d a ją  p raw  w y 
ją tk o w y ch  p rzec iw  socjalistom . S ą  to  p rzed , jawj- 
ciele pew nego rodza ju  k o n se rw a ty zm u , k tó ry  
w ogóle pom oc n a  w ezystko  w idzi ja d y  nie 
w śro d k ac h  wy ,ą tk c  w ycb, w w y k lu cz en iu  p e
w nych  sfer od p raw  i sw obód ogólnych. In ap z e j, 
i z pew nego k ie ru n k u  w idzen ia  ra d y k a ln ie j , chce 
się z a b ra ć  do rzeczy  k a to lic k ie  cen tru m , i c 
p rag n ie  zw a lczać  s tro n n ic tw o  p rzew ro tu , a le  p o 
w iada , że ch ce  to u czy n ić  m e ty lk o  z w ierzchu , 
ale  g ru n to w n ie  i z k o rzen iem . D la teg o  zdan iem  
ce n tru m  sięg n ąć  trz e b a  do ź ró d ła  złego , l e m  
źród łem  zaś, w ed łu g  ce n tru m , w ychow anie dz i
siejsze. C h w ast, zow iący  się stro n n ic tw en  p rze ; 
wrotu, w z ra s ta  n a  n iw ie  u ży ż a ian e j szkodliw em i 
te e rjam i, a  ro zw ija  się pod  w p ływ em  p raw o 
d aw stw a , w olnego od w sze lk ich  id e a ln y c h  k ie 
ru n k ó w . C e n tru m  k a to lic k ie  w p a rla m en c ie  n ie 
m ieck im  zazn aczy ło  to  sw oje stanow isko  podczas 
o s ta tn ic h  o b ra d  n a d  pro j ak tem  refo rm y  k o d e k su  
k arn eg o . N iew ątp liw ie  i n a d a l s tronn ic tw o  ce n 
tru m  zw a lczać  będzie  w y ją tk o w e u s ta w y  p rzec iw  
socjalistom  bo  nie w ie rzy  w ich  sk u teczn o ść , a 
re z u lta tu  spodziew a się ty lk o  po ś ro d k a c h  p e d a 
g o g icznych , za s to so w an y ch  do w y ch o w an ia  m ło 
d y ch  pokoleń . C e n tru m  w  p a rla m en c ie  m a  ro lę 
d ec y d u ją cą , w ięc b ez  niegc rz ą d  o p rz e p ro 1 »- 
dzen iu  ja k o w y c h  ustaw  w y ją tk o w y ch  p rzec iw k o
socjalistom an i m yśleć  nie moż'

Istotnie też o tem nie myśli, a według wia

domości dzienników, które chcą uchodzić za do
brze informowane, nie w drodze prawodawstwa 1 
rzeszy, lecz w prawodawstwie pruskiem spodzie- j 
wać się należy reform, wymierzonych przeciw so
cjalistom. Zmiany takie nie są wykluczone, ale 
nie mogą one mieć donioślejszego znaczenia. J e 
żeli Nordd. Allg. Ztng. wspomina o zamiarze 
ograniczenia prawa o zgromadzeniach, aby w zgro
madzeniach publicznych udział brać mogli tylko 
wyborcy, t. j. mężczyźni, którzy skończyli dwa 
dzieścia i cztery lat, to efekt takiego obostrze
nia byłby bardzo wątpliwy, ponieważ socjaliści 
potrzebują tylko pójść o miedzę, do jednego 
z najbliższych państewek niemieckich, aby uni
knąć wpływu prawodawstwa pruskiego. Żadną 
miarą zaś nie można się spodziewać, aby inne 
państwa zastosowały się ściśle do reform pru- 
■kich, a nie uczynią tego choćby dla zaznacze- 

swojej odrębności, niezależnie od t go iżma
poglądy rządów i skład reprezentacyj ludowych 
w tych krajach jest odmienny od poglądów 
rządu pruskiego i składu sejmu pruskiego. O tem 
rząd niemiecki wie dobrze i dlatego jest w takich  
kłopotach w w alce z socjalistami.

Czego ziemiaństwu potrzeba.
i i .

W broszurze swej przechodzi hr. Stanisław 
D z i e d u s z y c k i  następnie do omówienia sto
sunków agrarnych w Niemczech. Opisuje na 
wstępie ruch agrarjuszów, na których czele stoi 
hr. Kanitz, podnoLząc, że nie tylko właściciele 
większych obszarów, ale i włościanie tego p ań 
stwa dopominają się pomocy u rządu, której 
przy dzisiejszej konstelacji, pomimo znanej nie
mieckiej pilności i pracy, niezbędnie potrzebują. 

''Autor twierdzi, że cesarz niemiecki chwiejny, 
tak  jak  w stosunkach do swych poddanych: Po
laków, raz zdaje się ich popierać, drugi raz 
pozwala ich gnębić, tak  samo też robi ze 
stronnictwem agrarnem, — zresztą jest on nieo
bliczalnym Pruska rada stanu, mimo, ze wn.osek 
hr. K anitźa odrzuciła, w skazała cały szereg in 
nych środków, wiodących do wydobycia zie; 
iniaństwa rolnego w Niemczech z jego dzisiej
szej prostracji, — mianowicie proponuje : re 
formę taryfową ; regulację monety na podstawie 
podniesienia wartości srebra; reformę instytucji 
magazynów tranzytowych ; reformę podatku 
cukrowego i wódczanego ; wreszcie podniesienie 
kredytu rolnego.

Autor przechodni następnie do omówienia 
stosunków węgierskich. W ęgrzy — powiada on 
znajdują dość sił, aby rozwijać swe dążności 
separatystyczne, by być państwem w państwie, 
by przeprowadzić walkę kościelną, a mimo to, 
gdy chodzi o poaniesienie bogactwa krajowego,
0 zabezpieczenie bytu ziemiaństwa, o podniesienie 
faworyzo yanego przem ysła wielkiego, — kraj 
cały, rząd i parlament znajdują program, w a
runki i siłę. Dzieje się to często w sprzeczności 
z interesami reszty monarchji, a prawie zawsze 
ze szkodą naszego kraju. Handel zbożowy jest 
należycie zorganizowanym, a system taryfowy 
na kolejach, z niezaprzeczoną naszą krzywdą, 
jest nader korzystnym dla ^--lteji ych produ
centów.

Austrji — oświadcza dalej autor — mają 
się rzeczy zupełnie inaczej. Państwo jest oią- 
głemi walkami wewnętrznemi zaabsorbowane, a 
rząd zamiast stanąć szczerze na szerokiej zasa
dzie federalistycznej, ciągle znajduje trudności, 
raz W W ęgrzech, następnie w stronnictwie libe- 
ralnem niemiackiein, nareszcie w idących za daleko 
żądaniach różnorodnych w państwie narodowości
1 szczepów; zużywa zatem swe siły w utrzym a
niu równowagi nader trudnej, która do niedawna 
była sztucznym zlepkiem stronnictw, zwanym 
koalicją. Parlam ent wiedeński wśród takich sto
sunków politycznych nie ma czasu zajmować się 
sprawą upadku ekonomicznego tanu z m i ń 
skiego. W Austrji ze względów politycznych

Listy z podróży
k s *  P a w ła  S a p ie h y *  |

—  . - !
Zagranicą nierzadko czasopisma dają przed- j

sm książkowej całości, drukowaniem celniejsze- j 
go urywku z zamierzonego wydawnictwa. U nas j  
przeciwnie, zbyt często rzecz, urastająca rozmia- I 
rami i znaczeniem do powagi książkowej, poja
wia się v -łącznie w jakim dzienniku czy prze 
glądzie, osłabia rozwałkowaniem w pojedynczych 
zeszytach, ginie nareszcie rocznikach tego lub 
owego perjodyeznego wydawni stwa, zami st się 
oblec w stałe, podręczne kształty.

Taki los zawistny dotąd ciężył nad Lstarai 
z podróży Księcia Paw ła S“piony, snująccmi się 
a przerwami killkomiesięczLemi już czwarty rok 
A Przegl. Fotcss. N ikt ich dotąd nie Os. śnił, mo 
iże niewiele kto czytał w łamach poważnego mie
sięcznika, mało zaś kto zdał sobie sprawę, jak  
świetny i ważny stanowią ohe przyczynek dla 
n sszęj literatury, względnie ubogiej w wędrowne 
zapiski. Ostatnie lata do pewnego stopnia obfitszym 
plonem v TÓwLały ów niedostatek. D o ś: wspo
mnieć prj spiękne „Listy z Afryki ', Sienkiewicza, 
“Postolskie podróże msgr. Zaleskiego, wspomnie
nia porównawcze tak  zapalonego globetrotter'a, 
i»kim jest hr. Karol Lanckoroński, odgłosy wę
drówek Siemiradzkiego i innych, notatki nyśli- 
wskie hr. Józefa Potockiego. Dziś pragnęlibyśmy 
* wrócić uwagę czytelników na listy księcia Pa
w ła Sapiehy, kreślone z różnych stacyj przy 
dłuższej po dalekim wschodzie wędrówce, odby
tej w latach 1888— 1889,

sprawy te stoją dotąd zawsze na ostatnim pla 
nie, a interesa ziemiaństwa na tem cierp.ą i są 
podporządkowane wszelkim innym, a przede- 
wszystki;m  interesom wielkiego przemysłu.

Przechodząc do Galicji, oświadcza hr. Dzie
duszycki, że kraj nasz jest czysto rolniczy 
i z wyjątkiem górnictwa, gdy się jak i przemysł 
znajdzie, jest on wyłącznie albo goi podarski, na 
rolnictwie oparty, lub też drobny domowy, żyjący 
jedynie w chacie rolnika. Ziemia bogato uposa
żona przez naturę, dosyć zaludniona, klimat zaś 
bardzo niekorzystny, a oddalenie od targów zbo
żowych znaczne.

Autor podnosi, że od całeg szeregu la t kraj 
nasz zalewają rzeki, a powoda ' uiszczą ludność, 
zamieszkującą najbogatsze okolice. Inne klęski, 
jak myszy, posucha, lub mokre lata, ostre pół
nocne wiatry, dopełniają smutnej całości. L ata  
nieurodzajne pozbawiają właścicieli koniecznych 
dochodów, ztąd ilość długów się pow iększa; na
reszcie przychodzi lepszy płodzi niejszy rok, 
a tu ziemianinowi, przybywającemu na targowicę 
zbożową, pokazują pszenicę am erykańską, lub 
też mąkę z pszenicy węgierskiej, po bardzo 
niskiej taryfie sprowadzaną do kraju. Dlatego 
też właściciele majątków obciążonych nadto 
drogą pożyczką hipoteczną, nie są wstanie opła
cać procentów, brną w dalsze długi.

Nawet ci włościanie, którzy osiedli na niby- 
to żyznej ziemi, pomimo, iż pracą rąk  zarabiają, 
pomimo, iż potrzeby ich ubioru, skromnego po
żywienia i urządzenia nędznych lepianek, są bez 
porównania mniejszemi, jak  w innych prow in
cjach państwa, nędzny żywot prowadzą, a często 
dla zapłacenia podatków ostatnią krowę sprze
dają.

Hr. Dzieduszycki zastanawia się w końcu 
swej pracy nad środkami, które zastosować na
leży, aby przyjść z pomocą rolnictwu krajowemu. 
Zdaniem jego, potrzeba przeto międsy innem i: 
zniżenia stopy procentowej w instytucjach hipo
tecznych, które ziemię oboiążają, i ułatwienia 
rolnikom posiadania taniego kredytu obrotowego, 
przyczem należałoby rozszerzyć działalność kas 
zaliczkowych dla udzielania pomocy małej wła
sności. Potrzeba przj jść rolnikom w pomoc tanim 
funduszem meljoracyjnym i zmienić instrukcję 
dla Banku krajowego, celem ułatwienia częścio
wej parcelacji ziemi, gdzie tego stosunki wy
magają.

Potrzeba organizacji handlu dla płodów rc.l- 
L.czych, a mianowicie: zwalczać szkodliwości
giełdy zbożowej, k tóra jest zabójczą dla handlu 
townrem realnym; zakijpna file armji a: -Ute 
cznirć wDrost od producentów lub od syndy
katów.

Następnie domaga się autor zmiany szkodli
wej dla rolnictwa obecnej polityki taryfowej na 
kolejach. Podnosi potrzebę reformy i zniżenia 
podatku gruntowego, a przedewszystkiem zniże
nia kontyngentu. Oświadcza się stanowczo prze
ciw wprowadzeniu monopolu spirytusowego, lab 
podwyższeniu podatku od spirytusu. Domaga się 
dalej zmiany ustawy państwowej c opustach po
datkowych w razie klęsk elementarnych; uła
twień wszechstronnych dla przeprowadzenia ko 
masacji gruntów, gdzie stosunki na nią dozwalają, 
a to tak  w interesie gospodarstw włościańskich, 
jako też i obszarów większych. Następnie do
maga się pospiechu w regulacji rzek, ich dopły
wów, oraz zalesień stoków gór, które pogarssają 
warunki klimatycznie.

Autor oświadcza wreszcie, że potrzeba dą
żyć do ugody z Niemcami w tym Kierunku, by 
cło od zboża wprowadzonego z Austrji do Nie
miec zniesiouem, a przynajmniej zniżonom zostało; 
natomiast znieść cło od maszyn rolniczych i przy
rządów gorzelnianych, wprowadzanych z Niemiec 
do Austrji. Uważa za potrzebne, aby państwo 
w porozumieniu z innemi państwami dążyło do 
wprowadzenia ogólnego bimetalizmu, lub też in
nymi sposobami starało się ochronić srebro od 
nadmiernego spadku. Aby to wszystko wykonać,

potrzeba — zdaniem hr. Dzieduszyckiego — 
programu dla spraw agrarnych, opieki i pomocy 
państwa i k ra ju  dla rolnictwa.

W  pracy hr. Dzieduszyckiego — jak to 
sami rolnicy osądzą — znajduje się wiele cen
nych myśli, rzuconych luźnie w celu wywołania 
szerszej dyskusji i pobudzezia delegacji wiedeń
skiej do energicznieiszego działania. Trudno 
przypuścić, aby hr. Dzieduszycki mógł czynić 
poważne zarzuty naszemu sejmowi, jakoby pod
niesienie rolnictwa nie leżało mu na sercu. 
W  ostatuicb latach w stosunku do rozporządzal- 
nych funduszów, zrobiono na tem polu bardzo 
wiele, a nie wątpimy, że i w przyszłości sejm 
nie spuści z oka tej sprawy. W każdym razie n a 
leży się wdzięcznośćjhr. Dzieduszyckiemu, że za
jął się omówieniem najżywotniejszych kwestyj, do
tyczących naszego, par ezceUenoe rolniczego kraju.

stępny towarzysz i doskonały agitator. W 
tynie p. Stefanyk chodził przed prawyborami 
przez kilka dni od chaty do chaty, pouczając 
po swojemu jak  mają głosować, w czem znowu 
był mu bardzo pomocnym gr. kat/kooperator ks. ^

Ruch przedwyborczy.
Centralny komitet przedwyborczy dla Gali

cji wschodniej przyjął do wiadomości następują
ce kandydatury : p. Stanisława S z c z e p & n o w -  
s k  i e g o z miasta K o ł o m y j i  i p. Oktawa 
S a 1 i z miasta B r o d ó w ,  tudzież zatwierdził kan
dydaturę z m n i e j s z y c h  posiadłości p. Karola 
d’A b a n c o u r t a  sędziego powiatowego w Źura- 
wnie na powiat ż y d a c z o w s k i  i p. Zdzisława 
S k r z y ń s k i e g o ,  byłego posła z powiatu brzo- 
zowsKiego, na tenże powiat b r z o z o w s k i . }  

Wojciech Daiedussycki, prezes.
*

Ruski komitet wyborczy „niezawisły1* (Ro
mańczuka) zatwierdził następujące kandydatury 
z m n i e j s z y c h  posiadłości:

G r ó d e k ,  p. Denisa Harasymowicza, radcy 
sądu z Janow a; K o ł o m y j a :  p. Teofila O ku
niewskiego, adwokata z H orodenki; P r z e m y ś l :  
włościanina Stefana Nowakowskiego z T o re k ; 
R o h a t y n :  ks. Józefa Makohońskiego, dziekana 
z L ip icy ; S t a n i s ł a w ó w :  włościanina Józefa 
H uryka z U hrynow a; L w ó w :  p. W asila Na- 
hirnego arch itek ta ze Lwowa; Ż y d a c z ó w :  
adwokata Eug. Oleśnickiego ze S try ja ; Ż ó ł 
k i e w :  adwokata Michała Korola z Żółkwi.

*
Ruski komitet wyborczy „główny" (Barwiń- 

skiego) zatwierdził w dalszym ciągu następujące 
kandydatury z m n i e j s z y c h  posiadłości:

T ł u m a c z  p. Tytusa Zajączkowskiego, rad 
cy sądowego z K o ł o m y i ; S t a r e m i a s t o k s .  M. 
chała Zubrzyckiego, proboszcza z M szańca; 
T u r k a :  ks, Iw ana Czapelskiego, kanonika gr. k. 
kapituły lwowskiej

*
Horodenka. W  powiecie horodeńskim ruch 

wyborczy jest nader ożywiony, zgłosili się bo
wiem kandydaci w osobaoh: pana Albina A r c i 
s z e w s k i e g o ,  burm istrza w Horodence, pana 
H o r d y ń s k i e g o ,  emerytowanego adjunkta są
dowego, p. Leszka C i e ń s k i e g o ,  obywatela z 
Okna, oraz Antoniego T  h e od o r  o w i o z a. K o
mitet przedwyborczy po kilku zebraniach u- 
chwalił popierać kandydaturę p. Theodorowicza. 
Inni kandydaci wobeo tego ustąpili, postanawia
jąc jak  najgorliwiej popieraó p. Theodorowicza, 
paraliżować zabiegi niepożądanyoh i szkodliwych 
żywiołów. Równocześnie z panem Theodorowiczem 
ubiega się, jak  wiadomo, o mandat poselski ra
dykał ruski dr. D a n i  ł o w i c z ,  zwołujący wiec 
za wiecem i starający się wszędzie przedstawić 
swoją kandydaturę jako jedyną dla dobra ludu. 
Dr. Daniłowioza widziano wszędzie; jak  nie
zmordowany apostoł szedł od wsi do wsi, rzuca
jąc  ziarno swych zasad zgubnych w serca bie
dnego ludu. Jako  swyoh pomocników dobrał 
kilku chłopów radykałów, a wyuczywszy ich 
różnych przemówień, działających upajająco na 
wyobraźnię tutejszego ludu, był niemal pewnym 
przeprowadzenia swego wyboru. Dzielnie mu w 
tej pracy dopomagał meo k  Stefanyk, nieod-

Płeszkan. Zabiegi te zostały jednak bezowocne, 
ponieważ prawybory wypadły na korzyść panii 
Theodorowicza. Prawybory odbyły się wszędzie 
spokojnie, tylko w miasteczku Chocimierzu przy
brały charakter burzliwy, bo tamtejszy proboszcz 
gr. kat. ks. Kotów do tego stopnia się rozgorą 
czkował, że stał nad karkiem  każdego i pod
szeptywał nazwiska radyk; ów, a uw fi komi
sarza Rządowego nie mogły uspokoić Bożego 
sługi.

Bliczacz dnia 15 b m .: Dziś odbyło się tu zgro
madzenie przedwyborcze, na które przybyło kilku
nastu wyborców z miasta i stu kilkudziesięciu 
włościan z powiatu. K andydat centralnego komi
tetu  p. A rtur C i e l e c k i  sk ładał na takowem 
swe wyznanie polityczne, a odpowiadając na in 
terpelacje, przyrzekł dążyó do zaprowadzenia 
przymusowej asekuracji od ognia i równorn er- 
nego rozdziała ciężarów między dwói i gminę. 
P rzy rzek ł on również starać się o to, ażeby k a
żde z 30 większych miast galicyjskich wybierało 
posła bezpośrednio, nie zaś w knrji mniejszej 
posiadłości, i popierać w danym razie otwarcia 
sądu obwodowego w Buczaczu.

Następnie przemawiał włościanin Sowa z 
Barysza po polsku, a włościanin Horodzki z Kro- 
ściatyna po rusku, nawoływując do zgody m ię
dzy Polakam i i Rusinami, do porzucenia n ieu
fności chłopa do pana. Zgromadzenie uchwaliło 
w końou jednogłośnie popierać kandydaturę p . 
Cieleckiego.

*
S klłl* . W yłoniły się tutaj dwie kandyda

tury  przeciwko kandydaturze hr. Szczęsnego 
K o z i e b r o d z k i e g o ,  a miunow.cie włościan 
K r z y w o r ą c z k i  z Grzymałowa (Polaka) . 
F ed ’k& S z c z u r a  z Podwołoczysk (Rusina).

*
Przemyśl. {Z a—ra). Dnia 15 . bm. odbyło 

t-ę zgromadzenie wyborców w i ę k s z e j  własno
ść okręgu przemyskiego dla wysłuchania spra
wozdania posłów dotychczasowych: księcia J e 
rzego C z a r t o r y s k i e g o ,  pp. D e m b o w s k i e -

f o i K o z ł o w s k i e g o  i dla uchwalenia kar- 
ydatur. Najobszerniejszy pogląd na prace sejmu 

minionego przedłożył ks. Czartoryski, wykazał 
postęp sejmu na polu gospodarki finansowej, wy 
niki prac jego na polu ekoaomicznem, a poddał 
trafnej i dosadnej krytyce sprawę soli krajowej, 
którą to sprawę wydział krajowy poprowadził 
wbrew instrukcjom sejmu, a ze szkodą kraju, a 
włościaństwa w szczególności. Podniósł mówca z 
naciskiem, że w minionej kadencji postępowanie 
sejmu cechowało się zupełnem zrzeczeniem się 
wszelkiej roli politycznej i że znamiennym w po 
stępowaniu sejmu był objaw liczenia się z osobi
stościami, utrudniający często rzeczowe trak to 
wanie spraw.

Pp. Dembowski i Kozłowski przedstawili 
sprawozdanie z czynności w komisjach, w któ
rych brali udział, poczem nastąpiły interpelacje.

Interpelow ali: p. W ładysław  K r a i ń s k i
z W yszatycz w sprawaeb szkolnictwa Indowego, 
p. Y o u n g a  z Trzoińca w sprawie noweli z r. 
1891, projektu ustawy gminnej i zniesienia djet 
poselskioh, p. P a s z k n d z k i  z Mielnowa w spra
wie dodatków konsumoyjnych krajowych od tiun- 
ków i w sprawie reformy nstawy łowieckiej i 
p. W łodzimierz Y o u n g a  z H ruszatyc w spra
wie projektu reformy wyborczej.

Niezwy kłej wartości i doniosłości były  prze
mówienia w icem arszałka przemyskiego p. C z a y- 
k o w s k i e g o ,  który poruszył szereg spraw bar
dzo ważnych, począwszy od stwierdzenia, że 
warstwa obywatelstwa wiejskiego za mało inte
resuje się sprawami pubPcznemi, przeszedł na
stępnie do objawienia poglądów na sprawę szkoj.
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Spowszedniała już -m arszruta podróży na 
około świata, wiodącej przez Indje, Chiny, Ja- 
ponję do Kalifornji, aby następnie wielką linją 
drogi żelaznej, przecinającej Amerykę Północna, 
dotrzeć do Nowego Jorku, a stamtąd wyścigowe- 
mi statkam i Cunarda, w tydzień dosięgnąć an
gielskiego wybrzeża. Miody książę zapragnął in
nym torem do Europy powracać i zamiast wy
tkniętej drogi przez bogate, szczęśliwe Stany Zje
dnoczone, o rał szlak sybirski, by zwrotną od
być podróż.

Korespondencja to słana z dali do domu, pi
sana dla swoich, bez zamiaru dzielenia się w ra
żeniami z szerszą publicznością. Ustępstwo, uczy
nione przyjaźni, zniewoliło jedynie ks. Sapiehę 
do oddania Przegl. Powsz. listów, przeznaczonych 
wyłącznie dla słodzenia tęsknoty najbliższych 
i skatalogow ana własnych wrażeń. 1 to właśnie 
etanowi główny wdzięk tych zapisków. Nie ma 
też żadnej ukrytej ambicyjki to run in to prink , 
w edlc dosadnego angielskiego wyrażenia, nie ma 
i nierozerwalnej z tym zam arem pozy. Nic, ty 1 
ko obrazy i odgłosy, po drodze zbierane i odno
szone skwapliwie do wspólnej, rodzinnej spiżarni. 
A więc niewoląca prostota, nie wykluczająca wy
rażeń i zwrotów, nie mających praw a obywa
telstwa w literaturze, co dodaje powabu odrę
cznym wędrowca zapiskom, kozacka werwa, 
udzielająca pióru coś z hetmańskiej zamauzysto- 
ści przodków, a nadewszystko młodość, kipiąca 
w każdem słowie i spotkaniu, wybuchająca zdol
ność ą używania dobrych stron życia przy każ
dej sposobności, młodość prawdziwie młoda, 
wchłaniająca pełnemi piersiami obfitość wrażeń 
i rozszerzoną atmosferę, radująca się z nabyw a
nych doświadczeń, nie narzekająca na nieodłą
czne trudy i przeciwności dalszej wędrówki, we
seląca f i ustawicznie, mimo w gruncie bardzo

poważnego nastroju ducha. Oto są giówne cechy 
tego dzienniczka podróży

Przytem  zaś znalazły się w nim istotne przy
mioty, nawet literacko artystyczne. I  tak  n. p. 
nie zdarzyło nam się podobno spotkać zapisków 
podróżnych, któreby w równym stopniu potrafiły 
oddać wrażenie ruchu. Wobec tłumów, towarzy
szących każdej wschodniej, dworskiej czy reli
gijnej uroczystości, ciżby tłoczącej się na rynki 
miejskie i w świątyń podwoje, rojnycb ulic Pe
kinu, portów, zapchanych statkami i łodziami, 
ks. Sapieha z rzadkim talentem uwidocznia ruch 
mrowisk ludzkich, spotęgowanie i ześrodkowanie 
życia w niektórych równych punktach wscho
dniego świata. Senność innych, jak  Sjamu, ró
wnie biegłego znajduje tu malarza, a malarz ten 
zaiste niepoślednim umie być kolorystą, o czem 
niech czytelnicy sami osądzą, gdy n. p. opisuje 
nam morze pod Hong Kong.

„Mój Boże 1 Co widok ! Morze w około 
zamknięte skałami, jak  najpiękniejsze jezioro, 
ciemno szafirowe, pogodne, spokojne!... Skały 
czarne, sine, fioletowe, niebieskie, różowe, czerwo
ne ; a jak  gdzie padnie promień zachodzącego 
słońca, istne złoto. Od wschodu księżyc już da
wno . stał i czeka, by mu słońce także świe
cić pozwoliło, aż wreszcie u zachodu — zapada 
słońce. Ba, to łatwo powiedzieć, ale co się tam 
działo na niebie, w powietrzu, na morzu, na ska
łach ! Tarcza złota, bo istnie złota, to słońce, 
ogromne, potężne, nie razi już o k a ; w koło nie
go złota aureola, coraz delikatniejsza, przejrzyst
sza, aż wreszcie wpada w złoto-różowy kolor, 
dalej w różowy, fioletowy i rozpyla się zupełnie 
w rodzaj świetlanego pyłu mgły, tak  że lazur 
nieba także świeci. A to wszystko takie bosko 
piękne — takie przezroczyste, — takie nikłe — 
unosi ię nad cudownym konturem skał — skały

w cieniu, a jednak świetlane, prawie przezroczy
ste, różowe od stóp do głowy. Nareszcie morze, 
w którem  ta  cała niebiańska gra światła, te ró 
żowe skały się kąpią, odbijają, morze jak b y  sa
mo zachwycone tem, co widzi, jak  zwierciadło 
równe, spokojne, ku zachodowi już nie szafiro
we — bo to za ciemna, za ponura barwa — mo
rze także świeci, błyszczy jakim ś nieopisanym, 
niewysłowionym, niebieskawo-złotym blaskiem. 
A w tej kąpieli świetlanej u dcłu, na morzu, ką
pią się stateczki chińskie o żaglach słomiano-żół- 
tycb, teraz także ozłoconych. A w górze, w po
wietrzu, daleko, wysoko, wisi orzeł wspaniały 1 
I  on dziwi się i cieszy, że ta ziemia tak  piękna !* 

Albo jeszcze ten zachód słońca w Jap o n ji: 
„W  chwili, gdy to piszę, przedemną n a j

cudowniejszy zachód słońca, trzeba powiedzieć, 
odgrywa się, bo to istotnie jest scena i to długa 
— dziś godzinę trwała. Nad samym horyzontem 
grube, ciemno fioletowe mgły, za nie zapada 
tarcza złota słońca. Chwilę trw a przejście mię
dzy światłem dziennem, a światłem zachodu. Po 
chwili poczynają chmury, chm ureczki, mgły 
przezroczyste, ja k  najcieńsza gaza , różowieć, 
palić s ię ; tło nad horyzontem jasnozielone, dalej 
niebieskawe, na firmamencie szafirowe, ale tak  
ciepłe w tonie, takie przezroczyste! Podnoszę 
głowę mimowolnie w górę i trudno mi w strzy
mać okrzyk zachwytu. W tem cudownem oto- 
czoniu, na tle lazurowem, wobec złota i purpury, 
co słonce rozlewa, na firmamencie błyszczy, 
jak  djament biały, lśniący, spokojny, cichy k się
życ, przysłonięty jasno-różową chmurką, która, 
popchnięta przez zazdrosne Błońce, że musi miej
sca księżycowi ustąpić, przysłania księżyc, ale 
młodziuchna, wstydliwa, raczka lekkiego spiekła. 
Idealne! Szkoda, że tylko przezemnie widziane, 
szkoda, że minęło! T ak  je s t;  pł*kań pu się

chce ciągle, że sam tych cudów zażywam, że 
ich istotnie uchwyoić nie można, echować i po
tem się niemi dzielić, odtwarzać, odnawiać w 
dom u!“

Chyba misterny Lot i’ego im presjja.zm  nie 
zdobyłby się na jaskrawsze obrazy przyrody. 
A nie są to w y ją tk i; możnaby bez końca przy
taczać np. trafne określenie żółtych wód, w któ 
rych falach przewala się piasek, niby ziemia 
chińska, wychodząca na spotkanie obcych przy 
byszów, albo jeszcze ten opis burzy, w której 
drgają tętna, na jakie pogański Loti zdobyćby 
się nie potrafił, tętna duszy ludzkiej, spogląda
jącej w wieczność pod wpływem groźnego nie
bezpieczeństwa i rozhukania żywiołów.

Jeśli młody wędrowiec zda nam się być 
mistrzem w oddawaniu ruchu, niemniej a rtysty 
cznie i ciszę i przestrzeń maluje. Dość wspo
mnieć opis grobu wielkiego Jejasu, pierwszego 
z rodu Tokugawów Japonji Sajduna, śpiącego 
wśród przepysznych drzew, „z których raz po 
raz liść suchy spada, jak  łza cicha, uroniona 
przez tych prastarych druhów nieboszczyka, je 
dynych wiernych nawet po śmierci." „Foto 
grafja odda kontury, i to niewyraźnie, tej ci
szy, tego m ajestatu, tych złotych słońca promie
ni, co się przekradały cichutko, nieśmiało, przez 
sklepienie zieleni, jak  w obawie, by snu wiel
kiego władcy nie przerwać — tego kwilenia 
ptasząt, szelestu liści, szumu dalekiego morza, 
woni ziół leśnych — tego ni fotografja, ni obraz 
najlepszy oddać nie jest w stanie." Albo jeszcze 
obraz mongolskich p rzestrzen i: „Stajem y na gó • 
rze u najdawniejszego, najdalej wysuniętego 
wielkiego muru chińskiego. W idok niesłyohany, 
przepyszny. P iękna, zielona dolina, środkiem 
rzeczką rozdzielona, dalej skały piętrzą się co- 
ras wyżej aż pod chmary, z chmarami zlewą
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D iclw a lądow ego , n a  sp raw ę  p o łą cz en ia  o b sz a ru  
z gm iną , sp ra w ę  re fo rm y  u s ta w y  drogow ej, a 
w reszc ie  b a rd z o  o stre j k ry ty c e  p o d d a ł in s ty tu c ję  
u rzęd ó w  p o d a tk o w y c h  i in sp e k to ra tó w , w y ra ź  - 
ją e  u b o lew an ie , że p . p re z y d e n t sk arb o w o śc i 
K o ry to w sk i z b y t m ało  się  tro szc zy  o te  rze czy , 
r : 3 w g ląd a  osobiście w  u reg u lo w an ie  u rzęd ó w  
p o d a tk o w y c h  i z n ie p o ję tą  obo ję tnośc ią  c ie rp i 
s ta n , k rz y w d z ą c y  ogół i w y w o łu jąc y  słu szn ie  
ogólne n a rz e k a n ie  u a  tę  g a łę ź  rz ą d o w e j-a d m in i
s tra c ji. Z za p a try w a n ia m i m ów cy zgodzili się 
w szyscy  obecn i, d a ją c  zg o d n y  i b a rd z o  żyw y  
p o k la sk  je g o  słow om .

Zarazem  uchwalono kandydaturę hr. S te
fana Z a m o j s k i e g o  z W ysocka na wypadek, 
gdyby bs. Czartoryski otrzym ał m andat z małej 
własności z Jarosławskiego.
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tfislec. Jest tu  k ilku kandydatów na krze
sło poselskie. Pierwszym kandydatem  jest były 
poseł hr. R  ey , za którym jest jego najbliższa 
okolica i miasto Radomyśl. Drugim kandydatem  
jest p. Zygmunt J a w o r s k i ,  naczelnik sądu w 
Mielcu, nadto są dwie kandydatury ch łopsk ie : 
K r ę p a ,  m łynarz i K ł o d a ,  gospodarz wiejski. 
Tych dwóch ostatnich popiera stronnictwo lu
dowe.

*
Jasło. Dnia 13. bm r odbyło się posiedzenie 

komitetu powiatowego jasielskiego. Na posiedze
niu zgłoszono cztery kandydatury, tj. Jana  D a 
ty, włościanina z Czerna wy, p. P a l  c h a  dotych
czasowego posła, p. O b m i ń s k i e g o  notarjusza 
i p. K o s i b y .  Komitet większością głosów uchwa
lił kandydaturę Jan a  D aty i postanowił ją  przy
przyszłych wyborach popierać.

*
Złoezów (sejmik relacyjny). Przed licznem 

zgromadzeniem wyborców wygłosił oaegdaj poseł 
dr. Emil B y k  sprawozdanie z czynności w ra 
dzie państwa. O bszerną treścią mowę przyjęto 
oklaskami. W iceburmistrz dr. Heyne po. niósł 
skuteczną i wielostronną działalność posła w in 
teresie kra ju  i miasta, przedstawiając wniosek o 
wyrażenie mu podziękowania, także udzielenia 
wotum zaufania, co też zgromadzenie jednogło
śnie uchwaliło.

*
Brody. (Sejmik relacyjny). Poseł do rady 

państwa, dr. Emil B y k ,  z okręgu miejskiego 
Brody-Złoczów, przybył tu  wczoraj, ażeby wy
borcom zdać sprawę z dotychczasowej swej dzia 
łalności W yborcy zebrali się bardzo licznie i z 
uwagą słuchali długiej — bo przeszło dwugo
dzinnej — mowy, w której dr. Byk nietylko 
mówił o swych czynnościach, ale także dał ob
szerny pogląd na bieżące sprawy ekonomiczne i 
polityczne. Mowę nagrodzono oklaskami, poczem 
dr. Byk odpowiedział na k ilka postawionych in- 
terpelacyj, ku  zadowoleniu pytających.

Po tern zabrał głos przewodniczący, bur
mistrz K ulak, wyrażając posłowi uznanie za tak  
wyczerpujące i pouczające sprawozdanie. Odno
śnie do jego mowy, zgromadzeni wyrazili posłowi 
Bykowi jednomyślnie swe zaufanie i uznanie za 
jego pracę.

Ze świata.
(Uroczystości rzynaki*. — Brygantyzm we Włoszech. — 

W obronie honoru żony).
W  minioną niedzielę rozpoczęły się h Rzy

mie uroczystości, urządzone z okazji 26 rocznicy 
z a j ę c i a  R z y m u  przez wojska króla W iktora 
Em anuela, zjazdem stowarzyszeń gimnastycznych. 
N azajutrz otwarto wystawę sztuk pięknych, a 
dziś ma zię odbyć konkurs strzelecki i odsłonię 
cie pomnika braci Cairoli w Villa G lo ri; 19. 
przywitanie delegatów rad  miejskich i prowincjo
nalnych na Kapitolu, wieczorem bankiet, u rzą
dzony przez radę miejską dla przybyłych bur
mistrzów i prezesów deputacyj prowincjonalnych ; 
dnia 20. września zraua o godz. 10 odsłonięcie 
pomnika Garibaldiego na wzgórzu Jan icu lu m ; 
popołudniu odsłonięcie w obecności władz pań
stwowych, miejskich i wojska kolumny pamiątko 
wej wystawionej w pobliżu Porta  Pia, Da miej 
scu historycznego wyłomu ; wieczorem oś vietle- 
nie dzielnicy pomiędzy Forta P ia a Kwiryn iłem ; 
21. września stowarzyszenia składają wieńce 
w Panteonie przed sarkof .giem W iktora E m a
nuela i na Kapitolu przy biuście M azziniego; 
22 września odsłonięcie pomnika Cavoura i 
otwarcie mostu Hnm berta, wieczorem oświetlenie 
nadbrzeży T ybru  i mostów ; 2-3. września rewja 
weteranów w obecności delegatów pułków, które 
wzięły udział w zajęcia Rzymu w roku 1870; 
26. września odsłonięcie pomnika M inghettiego, 
Wreszcie 2. października rozdawanie różnych 
nagród, wieczorem oświetlenie monumentalnych 
gmachów.

Tedy zapowiedziano dwa tygodnie uroczysto
ść., zabaw, widowisk! Jednakże jeszcze w prze 
dedn a ich rozpoczęcia jest dużo kwestyj spor
nych, które świadczą, że łatwiej było syndykowi 
rozpisać program, niż wykonać go. I  tak  podo 
bno dotąd nie jest rzeczą pewną, czy przy od
słonięciu kolumny przed Porta Pia, istotnie zja
wią się władze państwowe, a mianowicie mini
strowie ? Żywioły radykalne zamierzają skorzy
stać właśnie z tego punktu programu, aby bardzo 
głośno zażądać od p. Crispi’ego amnestji dla 
uwięzionych pocjalistów, w ybranych niedawno na 
posłów, jakotcż dla wszystkich innych więźniów 
politycznych. P rzykrą  nieskodziankę aranżerom 
obchodu zgotował jenerał C a d o r  n a. Oczywi 
ście syndyk rzymski na uroczystość jubileuszową 
zaprosił jenerała, który dowodził wojskiem wło
skiem przy zajęcia Rzymu. Jenerał Cadorna od
mówił przedewszystkiem, z powodu podeszłego 
wieka (liczy bowiem lat 80), jakoteż nadwątlo
nego zdrowia. Ale do tej odmowy przyczepił 
długi list, w którym  wysila się na wykazanie, 
iż zajęcie Rzymu nie zmniejszyło moralnego 
wpływu papiestwa. To też w kołach antikato- 
lickich list Cadorny wywołał prawie oburzenie.

*
Niezbyt jasną odwrotną stroną medalu dzi

siejszego stanu W łoch, jest wzrastający ciągle 
brygantyzm . Oddawna już kronika rozbojów nie 
była tak  obfita, jak  obecnie. Codzień nowy 
zuchwały napad, nowe morderstwo i skargi na 
brak bezpieczeństwa w południowych Włoszech 
i Sardynji. Obok szczegółów o uroczystcściach 
20-go września czytamy tylko o rozbójnikach.
Z pod Sassar i, na wyspie Sardynji. donoszą 
znowu o zuchwałym napadzie, tym razem nawet 
na karabinjerów . J a k  zwykle, z nadejściem nocy 
patrol straży wyruszył konno drogą ku  Fonni. 
W  miejscowości, zasłoniętej krzakam i, wypadło 
z gąszczu 12-tu uzbrojonych ludzi, z twarzami 
zasłoniętymi chustkami, i rzuciło się na dwóch 
k arab injerów. W oka mnguieniu zatrzymali ko
nie i obezwładnili jadących tak, iż ci nie mieli 
czasu wydobyć rewolwerów. Jednem u z nich 
rozstrzaskali czaszkę, drugiemu połamali ręce 
i nogi, poczem, obdarłszy ich do szczętu, zosta
wili na drodze Wobec szerzącego się w zastra
szający sposób rozbójnictwa, rząd mosi potroić 
straże bezpieczeństwa.

Podobny los spotkał także karabinjera 
w okolicy Caserty, pod Neapolem. Jak  wiadomo, 
z w jzienia karnego na wysepce Nizi Izie, w za 
oce neapolitańskiej, uciekło l i  tu skazańców. 

Dwóch karabinjerów  natrafiło na czterech z nich 
pod Casertą. Otóż jeden z karabinjerów, przy
trzymawszy dwóch i założywszy im okowy, wy
sła ł drugiego w pogoń za tamtymi, sam zaś 
został przy okutych. W tejże chwili ukazał się 
na drodze piąty skazaniec, zbiegły z Nizidy, 
i rzuciwszy się na karabinjera, jednym ciosem 
noża poderżnął mu gardło, poczem towarzyszy 
wyswobodził. Udało się jednakowoż schwytać 
wszystkich ll- tu . Już  to los karabinjerów nie 
jest wesoły, gdyż ci dzielni ladzie wystawieni są 
ciągle na niebezpieczeństwo życia.

*
Przed pięciu laty zdarzył się w Nowym 

Sadzie (Neusatz) na W ęgrzech prawdziwie tra 
giczny wypadek.

Redaktor Zastawy Jasa T o m i c a  i redaktor 
B ram ka  dr. M. D i m i t r i  e v i c s wiedli z _obą 
oddawna zaciętą walkę. Uniesiony ferworem 
walki, dopuścił się dr. D im itrierics tego nietaktu, 
iż wydrukował w swem piśmie list, k tóry żona 
Tomiosa. bęaąc jeszcie panną Miletics, napisała 
do pewnego młodego człowieka. Tomica dowie
dziawszy się o tern, rozwścieklony pospieszył 
natychm iast na dworzec kolejowy, gdzie od 
jeżdżającego właśnie dr. Dimitriewicsa, zabił 
sztyletem.

Wobec łagodzących okoliczności, skazała 
zabójcę król. K urja na 6 la t więzienia, które 
Tomics odsiadywał w W acowie.

Mniej więce przed rokiem rozeszła się 
riadomość, że Jasa  TomicB został ułaskawiony 

W istocie postanowił wówczas minister sprawie
dliwości D ezydery S z i l a g y i  darować skazań
cowi, k tó ry  zachowywał się wzorowo, reszt k?ry  
i warunkowo wypuścić go na wolność. Tomies 
oświadczył jednak, gdy mu o tern doniesiono, iż 
j L p rr j  muje łaski, gdyż — powiedział — jako 
człowiek uczciwy chce używać tylko pełnej 
wolności, a jako  człowiek inteligentny nie chce 
upokarzać sie t  k  dalece, by ciągle meldować 

ę u władz. Polityczni wrogowie prowokowaliby 
go zresztą ustawicznie i z pewnością wpędziliby 
go tym sposobem napowrót do więzienia.

Żadne perswazje nie odniosły sku tku ; To
mies pozostał w więzienia.

W ostatnich czasach, piszą nam z B uda
pesztu. gruchnęła znovu pogłoska o jego u ła
skawienia ; pogłoska w tern miała swe źródło, iż

obrońca Tomicsa przyjęty został pt az prezy- I d°tyd \  mowane stanowisko we Lwowie i przenieść s Jagielnioy Starej, który w nooy z dnia 3 Da 4
dei ministrów Banffyego na audjoncji, n a  swoją działalność do Wiednia, są zupełnie bezpod- czerwca r. b., z błahego powodu, zamordował w ok n-
któi ij poruszył kwestję ułaskawienia Tomiesa. I  stawne. ,Nie potrzebujemy dodawać — pisze Gae. * ±—  ______

N ar. — iż doniesienie to umieszczamy z całą przy-

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18. września.
Teatr br. Skarbka: „Na bezdrożach.“ Początek 

o godz. 7 ‘/j wieczorem.

Stypendja dla gimnazjum w Cieszynie.
Wydział kasyna miejskiego nchwalił ufundować dwa 
stypendja w kwocie po 100 zł. rocznie dla uczniów 
gimnazjum polskiego w Cieszynie

Na stypendjum cieszyńskie odbędzie się w nie
dzielę d. 22 bm. popołudniu staraniem „Echa“ w 
sali „Sokoła11 wieczorek wokalno dramatyczny. Na 
program tej produkcji składają się: śpiew chóralny 
„Echa11, monolog znanej artystki naszej sceny panny 
Czaplińskiej, kuplety p. Fontany z „Opowieści Heff- 
manna“ i 2 wyborne jednoaktówki: „Gruzik“ i „Nie 
mam czasu.8 Ceny miejsc wyznaczono możliwie ni
skie, bo: krzesło 50 c t , a wstęp na salę 30 ct.
A zatem i program urozmaicony i przystępne nie
zwykle ceny, a nadewszystko tak bardzo godny po
parcia cel tej produkcji pozwalają żywić nadzieję, że 
publiczność lwowska wypełni w niedzielę po brzegi 
salę „Sokoła*, by spędzić przyjemnie parę godzin, a 
zarazem jednemu chociaż chłopięciu polskiemu po
spieszyć z pomocą.

Grrono członków Czytelni w Andrychowie ufun
dowało jedno stypendjum w kwocie 100 zł. dla 
ucznia gimnazjrm polskiego w Cieszynie na rok jeden, 
pozostawiając nadanie takowego, czy to w tym roku, 
czy w przyszłym, uznaniu Macierzy polskiej w Cie
szynie. Stypendjum to wypłaconero. zostanie miesię- 
cznemi ratami, a pierwsza rata za "Trzęsień br. wy
słaną już została Macierzy polskiej w Cieszynie. j pragnących autorkę „Rejt ina“ 

W Stryju celem utworzenia s‘ypendjum dla gi i powitaćl przy samym wstępie

jcmnością, gdyż dobrze, żs p. Marchwicki nie chce 
zaniechać dalszej swej pożyteoznej pracy w mieście 
naszem i kraju. Czyni to, 00 prawda, z poświęceniem 
własnych interesów — o ile bowiem nam wiadomo 
na pewne, czyniono mu konkretne propozycje, dlań 
wielce korzystne, które widocznie odrzucił, skoro tak 
stanowczo oświadcza, iż nie przenosi swej działal
ności do Wiednia."

Smutny wypadek wydarzył się wczoraj na ulicy 
Kopernika podczas pogrzebu siostry z zakładu Sacre- 
coeur. Konie przy karawanie w:iząc nadchodzący 
tramwaj elektryczny, spłoszyły się i poniosły. Szczę
ściem zdołano je wkrótce zatrzymać, mimo to jednak 
pękł dyszel, a wskutek silnego zahamowania pękło 
koło. Woźnica spadł z kozła i lekko się potłukł, 
jeden z koni zaś skaleczył sobie tylną lewą nogę. 
Trumnę ze zwłokami wstawione tymczasem do ko
ścioła św. Łazarza, a po sprowadzeniu nowych koni 
i założeniu nowego koła i dyszla, kondukt udał się 
w dalszą drogę.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była 10 5°C., 

najwyższa -f- 12 4°C., najniższa -+- 8‘8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny zzachodu o śre
dniej prędkości 4 m/sek.; śrei-iia temperatura 
około - f  10°C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 70 procent.

tny sposób własną żonę Marję. Obwiniony opowia 1 , 
że pożycie jego z żoną nie było szozęśliwe, gdyż żo.n 
nazywała go smarkaczem i oglądała się zalotnie 
innymi parobkami, popadł więo w nocy dnia 4. 
czerwca r. b. podozas jakiejś sprzeczki z żoną w złość 
i zabił ją makohonem, chociaż nie miał takiego za
miaru. Co było rzeczywistą przyczyną niezgody po
między małżonkami, nie dało się dociec, to tyli o 
jest pewnem, że zamordowana była dziowczyną 
bardzo skromną i moralną i taką pozostała, gdy 
wyszła zamąż, co wynika z zeznań rozmaitych 
świadków.

Oskarżony twierdzi, że popełnił zbrodnię w 
stanie zupełnego pijaństwa. Przysięgłym postawiono 
trzy pytania w kierunku zbrodni morderstwa za
bójstw , i dodatkowe, ozy był w stanie znpełneiro 
pijaństwa.

j Opadu nie będzie.
Prezydentem kolei państwowych po p. Biliń

skim zostać ma — według N. Wr. Tagblatt'n — 
jenerał-major Emil G r u t t e n b e r g ,  2astępca szefa 
sztabu jeueralnego. lani wymieniają szefa sekcyjnego 
w ministerstwie handlu, K o r b  er  a ,  i dyrektora ko
lei północno-zachodnie*, E g g e r a .

Seweryna Duchińska w Krakowie. Na wia
domość o zapowiedzianem przybyciu sędziwej poetki 
do Krakowa, zebrało się onegdaj przed godz. 9. 
wieczorem na dwonu kolejowym znaozne grono osób,

„Królów Polskich11 
do Krakowa. Sala

Cieszynie, odbędzie ale stara- poczekalń* I. klasy zaledwie pomieścić mogła zebra-
Iokaiuosciach re-

mnazjm polskiego 
niem akadsm ków d. 18. bm. 
sursy wieczorek z taścami.

Wiadomości osobisto. Dr. Julj&n D u n a j e 
w s k i  powrócił w sobotę wieczorem z rodziną % Za
kopanego do Krakowa. — Namiestnik hr. B a d e a i 
przybył dziś w południe do Lwowa.

Kalendarz, Środa (18.): Tomasza z Wil. m. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 47, zachód o 
godzinie 5. minut 59.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozłyfro >acze), zające, przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, oażanty i knropat wy i ptactwo 
wodne i błotae w ogólności

Pc grzeb śp. Antoniego Bilińskiego, znanego 
w mieście naszem filantropa, odbył się wozoraj w po
łudnie. KonduL pogrzebowy wyruszył o godzinie 10 
do kościoła św. Anny, w którym, po odprawionem 

| nabożeństwie, ceremonii pokropienia zwłok dopełnił 
arcybiskup ks. I s s & k o w i o z ,  mewę zaś wypowie
dział ks. prałat G n a  to w s ki. Następnie ruszył 
kondukt pogrzebowy z muzyką „Harmonji11 i wozem 
z wieńcami, wśród których odznaczał się piękny wie
niec, ofiarowany przez miasto — kn omentarzowi 
Łyczakowskiemu. Kondukt prowadził ks. kanonik 
Pawłowski w licznem otoczenia duchowieństwa, za 
trumną zaś prócz rodziny, postęoowali pp : Prezydent 
M o c h n a c k i ,  r  iceprezyde. t M a r c h w i c k i ,  
delegat M i c h a l s k i  w odzaakach urzędowych, 
radni, urzędnicy magistratu i liczna publiczność. Nad 
trumną przemówił imieniem rafy w serdecznych i 
pełnych ciepła słowach radny dr. R o s z k o w s k i ,  
zaznaczając, że śp. zmarły był naj'epszym dowodem, 
że i w zmaterializowanym wieku ideały miłości i 
litości nie zaginęły.

Mianowania. Ks. Józef Boczar został mianowany 
aauozycielem reiigji w lwowskim seminarjum nau- 
czycielskiem.

Ministerstwo oświaty wydało okólnik do wszy
stkich katolickich teologicznyoh fakultetów w pań
stwie, donoszący o znacznych ulgach przy zatwier- 
dzau.u w Austrji doktoratów teologji, otrzymanych w 
seminarjjim św. Apolinarego i w Colegium urbanum 
w Rzymie.

Błogosławieństwo papieskie. L  on XIII. do
wiedziawszy się o ciężkiej oborobie ks aroybi3knpa 
F e l i ń s k i e g o ,  przesłał mu w niedzielę na ręct 
księcia bisknpa Puzyny apostolskie błogosławieństwo 
w bardzo serdecznych wyrazach.

Z kolei. Dyrekcja kolei uwiadamia, że z dniem 
16 bm. został przywrócony ruch towarowych pooią 
gów na przestrzeni Góra Humor., Kimpc'mg. Z tern 

J dniem zatem został otwarty ruch wszelkich pooiągów 
na całym szlaku Hatna-Kimpolnng.

P. tfyr. Marchwicki zaznacza w Gaz, Nar., że 
wszelkie pogłoski i kombinacje, jakoby miał opnśoió

nyeh, wśród których obok kobiet i dzieci stawili się 
w spornym zastępie uczestnicy powstania stycznio
wego 1 młodzież akademicka. Trzykrotny okrzyk 
„Niech żyje“, rozległ się w sali, gdy wprowadzono 
p. Sewerynę Duchińską. Panie i dzieci wręczyły jej 
kwiaty, a w imieniu bojowników z r. 1863 prze 
mówił w serdecznych słowach p. Ludomir Benedy- 
ktowicz, witając na polskiej ziemi zasłużoną patrjotkę. 
Od młodzieży wyraził następnie hołd chlubnej pracy 
p. Dnchińskiej akademik Wojnar. Niespodziewana 
owacja wzruszyła do głębi czcigodną matronę. Z roz
rzewnieniem dziękowała p. Dnoh.ń- a  za dowód pi 
mięci i serdecznego uznania, i po krótkiej poga wędce 
z przyjaciółmi, odjecnała do miasta.

Zgromadzenie krakowskiej parłji secjalnc- 
demokratyeznej, z powodu wyborów sejmowych, od
było się 17. bm. o godzinie 10. rano, w sali Ebera. 
Zagaił je i przewodniczył pan Ochmański, redaktor 
Naprzodu  Zebrało się około 400 robotników, mię
dzy nimi — jak przyznał w swej mowie sam pan 
Daszyński — :aledwie 10 wyborców. Jako pierwszy 
referent wystąpił p. M i s i o ł e k ,  który lamiętnie 
uderzał na obecny systain wyborczy w kurji mniej
szej własności i miast, oraz na działalność sejmn i 
stronnictwa, istniejące w kraju i w sejmie. Zazna
czywszy że do żadnego z tych stronnictw lud i ro
botnicy nie mają zaufania — bo żadne z nich nie 
jest naprawdę wyrazem ludu — i tym razem mówca 
soojalistyczny nie powstrzymał się od namiętnych a 
oburzających napaści na szlachtę i duchowieństwo. 
Dostało się także i stronnictwu lewicy sejmowej. 
Mówca zarzucił jej. iż dba tylko o „ochłapy11, tj. o 
pewną liczbę mandatów la siebie, którą jej rzucić 
mają konserwatyści. W końcu uderzył na p Lewa- 
kowskiego, który w tej chwili właśaie „uciekł" do 
Ameryki (Głos: „Na świeże powietrze!"). Lud — 
rzekł p. Misiołek — musi sam myśleć o swojej 
przyszłości i sam ją att orzyś, a jedynym ku temu 
środkiem jest tylko bezpośredni, powszechne, tajne 
prawo głosowania.

W dyskusji zabrał-głos p. D as z y ń s k i i za
znaczył, żc nie idzie na zebraniu o stawianie kandy 
datów, ale o to, by wykazać dążenie ludu przy spo
sobności wyborów sejmowych. Burzliwe okrzyki 
„hańba ! :< podniosły się, gdy mówca zarzucił p. Le- 
wakowskiemu, że —  zamiast „bronić dziś ludu przed 
gwałtam. — wyjcobał do Ameryki11. Dalej krytyko
wał mówca odbyte 16. bm. w sali rady miejskiej ze-’ 
branie, gdzie „kilsu frazesowiczów, jak stary niedo
łężny zegar, nakręcało kilkudziesięciu wyborców". 
Mewę swoją zakończył pan Daszyński okrzykiem: 
„Niech żyje bezpośrednie, powszeohne, tajne prawo 
głosowania!" Okrzyk powtórzyli zebrani.

Z izby sądowej. Z Tarnopola donoszą: Na ła
wie oskarżonych zasiadł wieśniak Aotoch Wytajło z
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się tu  widnokrąg ku  zachodowi. Z  tą  nieprzej
rzaną równiną łączy się w ytej położone wielkie 
płaskowŁgórse mongolskie. Mrowie przechodzi 
człowieka — to bazdeń. Nic równego, jak  ten 
widok — nic tak  przejnnrącego w życiu nie 
widz:ałem. W szak prawie trzecią część Azji 
miałem n stóp, przed oczami W yznaje, że sie
dząc tu i patrząc i mimowoli szukając, czy gdzie 
w tern przestworzu nie ujrzę unoszącego się pa
na tych światów, szatana, dygotałem, jak listek, 
czy z zimna czw ze wzruszenia, niech osądzą 
inni, ale ci tylko, co umieją na takie kolosy 
i przestworza innem, jak  zwykłem okiem tu ry 
sty spoglądać."

Stepowa krew w kniaziu zagrała na widok 
tych obszarów pełnych woni, zielonych, j k mo
rze, przypominających Podole, tylko szerszych 
j izeze, przestronniejszych Nie trzeba wszelako 
mniemać, aby jedynie strona opisowa stanowiła 
wartość tych podróżnych zapisków. Snują się tu 
i wizerunki spotkanych i poznanych ludzi, i 
charakterystyki plemienne, uderzające trafnością 
i polityczne wywody i wnioski.

J a k  inni wędrowcy i polski pielgrzym prze
widuje nieuniknione starci) 1 białej i żółtej rasy. 
Najpewniejszej wtedy rękojm i zwycięstwa białej 
dostarczyć może silna ucywilizowana i uorganiso- 
wana ua modły zachodu Japonja. Kraj to posiadający 
wszystkie sympatje naszego podróżnika, n ie ta  ącego 
zgoła, jak go oczarował ten naród żądr.y oświaty, 
postępu, św iatła i ogłady, o rycerskiej tradycji 
1 dnehn, tak  bardzo różniący się od sąsiednich 
Chin, królestwa iście szatana, gdzie pycha 
i egoizm jednostek znamiennym jest rysem plemie
nia. Odrodzenie rasy żółtej tylko za pomocą chrze* 
ścjańitw a osiągnąćby się dało, a tymczasem jak

że powolne są postępy prawdziwej wiary, jaka 
oporność w chińskim szczepie! Nawrócony Chiń
czyk nawet wyrazem tw arzy odmienny, uszla
chetniony, opromieniony, zachowuje tylko lepsze, 
dodatnie pierwiastki sw ej rasy. Brak postępów 
chrystjanizmn wszelako nie samą tylko odporno
ścią wyznawców Buddy da się wytłómaozyć. Nie
m ała wina spada i na rządy europejskie. Takim 
np. kardynalnym  błędem było przyjęcie indemni 
zacji za wymordowanych w Tientsin misjonarzy 
i zakonnice francuskio. „Pojąć nie możua zacho
wania się ministra Francji. Dowód, jak ciasnota 
horyzontu moralnego może niesłychanie szkodzić. 
To przyjęcie indemnizacji za krew męczenników

nasz podróżnik, do których wszędzie spieszy, 
z rzewną czcią i hołdem ich wspominając. Są to 
po większej części Francuzi — nowoczesny 
kształt starego h a s ła : Gęsta Dei per Frantoi 
Misje dziś zastąpiły dawne woJny krzyżowe. Ale 
też tylko misjonarze niosą w dal sławę Francji 
i świadczą o dawnej cnocie npadłego dziś na- 
roda Skądinąd napióżno się za Francuzam i 
oglądać na Wschodzie. Znikli oni i znikają tam 
stopniowo pod naciskiem przewagi Anglików. 
Korzystający zaś z odwiecznego współzawodni
ctwa Angiji i F rancji na dalekich wybrzeżach 
Niemcy wślizgują się, gdzie mogą, cichaczem, 
coraz liczniejsze zagarniając posterunki osobistą

niesłychanie wobec czterysta miljonów Chińczy- t oloaiz&cją i drobnym przemysłem, zdobywając
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wie ludzkości zaszkodziło. N ieste ty ! Jest to sy
stem przez Anglję zupełnie przyjęty, żeby dal
szych komplikacyj uniknąć, ńnglja z zasady 
żąda i przyjmuje za krew  pieniądze. ■*

A tymczasem biedni misjonarze żadnego nie 
doznają poparcia w swem cywilizscyjnem posłan
nictw 3. Reprezentantami rządów europejskich 
są przeważnie karjerowicze, których dusza kar
łowacieje i usypia w rozkładającej atmosferze 
i oddaleniu. Ubóstwo misyj po części wstrzymuje 
onych działanie. Nieco więcej zewnętrznego 
przepycha, ozdoby domów Bożych, świetności 
obrzędów, niezawodnie przemawiałoby silniej do 
wschodnich, czułych na zewnętrzne blaski wy
obraźni. Osamotnieni moralnie, m&terjalnie w nie
opisanym nieraz pogrążeni niedostatl a misjona
rze, nadludzkiej potrzebują siły, aoy przetrzy
mać wszystko i wytrzymać na opnszczonym ze

sobie nie polityczne, lecz handlowe znaczenie 
i wszędobylstwo.

Z wielkim humorem opisane tu  bywają po
szczególne audjencje u różnych wschodnich kró
lewiąt i dygnitarzy. Król Sjamu wcale sympaty
cznego doczekał się wizernku. Mniej dobrze wy
szedł mikado japoński z pod obserwacyjuej so
czewki naszego podróżnika. „Jak  mnie zobaczył, 
wybałuszył oczy jessezo bard? ej, i tak  przez 
chwilę otworzyliśmy oczy wzajemnie na siebie, 
widocznie zdziwiony, nawet przerażony był mi 
kado, typ przebranego manekina, człowiek wiel
ce ograniczony, bez inicjatywy “ Stokroć powa
żniej wypadło posłuchanie u ostatniego z Toku- 
gawów japoń .kich, upadłych dziś króiewiąt, któ
rych rządy tak  świetne ślady po sobie w całym 
zostawiły kraju-

Nie skończylibyśmy, chcąc przypominać 
i wskazywać celniejsze ustępy tych, pełnych ko-

domowyca tradycyj, tęsknie sobie za rodzinnemi 
uroczystościami, po chrześcjańsku stare obchodzi 
święta, i za ich pomocą łączy się ze swoimi, 
najsi Diejszym węzłem „dusznej jedności ', nie 
znającej przestrzeni, ni czasu...

Dokładne badanie przeszłości przebieganych 
krajów, odgadywanie ich przyszłości, studjowanie 
stosunków religijnych, społecznych, monetarnych 
itd., nie pozostawia nic do życzenia. Dużo się z 
tych luźnych kartek  dowiedzieć, dużo nauczyć 
można. I  tak wiemy o wzroście islamizmu na a- 
frykańskim  kontynencie, nie domyślaliśmy się 
szalonego rozwoju mahometańskiego wyznaniu w 
Chinach W  jednym tylko roku, na wzór działal
ności towarzystwa Przenajświętszego Dziecięctwa, 
wyznawcy K oranu zakupili do 10,000 dzieci 
chińskich, aby je  chować w czci Proroka. A i- 
slamizm dziwnie sprzyja rozgałęzionemu na jego 
podkładzie sekciarstwu, wolnomularstwu, ogar
niającemu stopniowo Wschód i Zachód.

Już i tak  przekroczyliśmy ram y pojedyńcze- 
go feljetonu, chcąc zapoznać naszych czytelni
ków z tą  wiązanką listów zajmujących i cieka- 

rych, jak mało który plou wędrowny. Trudno 
przychodziło recenzentowi ogarnąć całość, roz
pierzchłą w czterech już rocznikach Brzegi. ! do jazdy

Sędzit zie przysięgli jednogłośnie potwierdzili py
tanie drugie w kierunku zbrodni zabójstwa, zaprze
czyli zaś pytanie pierwsze i trzecie, poczem trybunał 
wydał wyrok, skazujący oskarżonego na siedm lat 
ciężkiego, postem obostrzonego więzienia.

Zabójstwo. Z Delatyua donoszą: Dnia 14 bm 
w Osławin Jiarnym (w pow. nadwórniańskim) wło- 
śoianin Wasyl Horiszny zabił sweg.i teścia Miohała 
Werhuna za to, że Werhun swą oórkę a żonę Wa
syla wybił. Po spełnieniu zbrodni zgłosił się Wasyl 
sam do sądu delatyńskiego.

Pożar. We Friesach dzieci bawiąc się zapałka
mi wznieciły pożar, który zniszozył siedmdziesiąt do
mów. Wieża kościoła parafjalnego zawaliła się. 
L ludzi, na szoąęście, nikt nie zginął.

Z Cholerzyna. O smutnym i w wysokim sto
pniu pożałowania godnym fakcie otrzymuje Now<* 
źieforma wiadomość ze wsi Cholerzyn w powiecie 
krakowskim.

W dniu 11 b. m. odbywały się w miejsco
wości tej prawybory. Jako reprezentant władzy po
litycznej przybył na miejsce wydelegowany do prze
prowadzenia wyborów komisarz starostwa krako- 
wskiero p. Dobrowolski, a z nim razem zjawił się 
we wsi żandarm, który w kanoelarji gminnej asy
stował przy bokn komisarza przy czynności odbie- 
rauia głosów. Jnż na kilka godz przed wyborami 
żandarmi uwijali się po rSi, zalecając włościanom, 
ahy głosowali na wójta oraz włośoianina Korzeniaka. 
W czasie głosowania, gdy jeden z włościan lękli
wie zająknął się przy wymienianiu nazwiska swego 
kandydata, ktoś z tłumu podsrepnął mu nazwisko 
włościanina Lepiarza. Obecny komisarz, posądzająo 
o ten czyn niejakiego Piórkę, kazał go żandarmowi 
aresztować.

Po wyprowadzeniu aresztowanego rozpoczęła się 
na dworze szarpanina pomiędzy włościaninem a żan
darmem, wskutek której tłum włościan rozbroił żan
darma i u ilnił Piórkę. Żandarm udał się natyoh- 
miast do Liszek i zaalarmowawszy posterunek, spro
wadził czteiach kolegów, którzy poozęli aresito, ać 
domniemanych sprawców gwałtu.

Broń żandarma odesłali włościanie do staro
stwa, gdzie oddawcę karabinu, włośoianina Piórkę 
natychmiast aresztowano. We wsi po ukazaniu ńę 
żandarmów wszczął się popłoch niemały, gdyż żan
darmi aresztował' dwunastu najpoważniejszych go
spodarzy wyborców ze wsi Cholerzyna i w kajda- 
ti oh wśród bicia i pos nrkiwań odstawili częścią 
do sądn powiatowego w Liszkach, częścią do sądu 
krakowskiego. Wszyscy aresztowani pozostają w 
więzieniu.

Kilkudziesięciu włościan i rodziny aresztowa
nych zgłosili się onegdaj do kancelarii adwokackiej 
dr. Kastorego i tam protokolarnie, wobec świadków 
■pisano protokół o zajściach.

Imieuieir pokrzywdzonych wniesiono do pro- 
kuratorji państwr doniesienie o zajściach, a zara
zem prośbę do sądów o uwolnienie niewinnie prze
trzymywanych włościan.

Wybh-y do r a t ,  mlejskitj wiedeńsk'ej. Skn
tkiem doniesienia do władz Lnegera, iż niektóre 
wiedeńskie firmy handlowe odbierają od swych ko
misantów legitymacje wyborcze i zmuszają ich do 
głosowania na liberałów, polioja zrobiła rewizję u 
knpoa M. J. Mundla i znalazłszy wielką liczbę ych 
legitymacyj, oddała sprawę proknratorji, która prze- 
oiwko wielu firmom występuj* w drodze karnej o te 
nadużycia.

Wielkie nieszczęście prsytrafiło się w stanach 
Zjednoczonych koło Pittsburga, w mieście Braddock. 
Eksplodował tam 19. *m. piec w lejami stali Car- 
nega i ginęło przytem 8 robotuików, samyoh P u j 
ków. Nazwiska ich s ą : Michał Kapinos, Andrzej
Drobaek, Jan Prokopowicz, Jan Mika, Jj Gregow 
i Józef Łnckaj, wszyscy żonaci, a ten ostatni pozo- 

tawlł nawet 3 dzieci. Oprócz nici straoiło żyoie 
dwóch kawalerów: Jósef Czóp i Stefa, Ha wryła.

Uciekający przed służbą wojskową. Proj«kt 
przepisów o sposobie nabywania i utracenia poddań
stwa rosyjskiego uzupełniony został — jak pizzą 
B irz. Wied. — artyknłem, poświęconym poddanym 
rosyjskim, uciekającym za granicę przed służbą woj
skową. „Jeśli zbieg uis wróoi z za’ranioy w termi
nie oznaczonym, a dopiero po upływie tego terminu, 
to, w ozasie pokoju, podlega zamknięciu w domu 
pop iwy przez 1 , roku, zaś w czasie wojny, po
zbawieniu wszJkioh praw osobistych i majątkowych, 
oraz wyj naniu de odleglejszych gubernij państwa. 
Ci, co wyjecWi za granicę i nie stawili się na we
zwanie rządn, podlegają po powrocie do ojozyzny, 
zamknięcia w Lrteoy na czas od 6 tygodni do rokn. 
Majątek tych, co samowolnie wyjechali zagranicę, 
albo nie1 stawili się na wezwanie, wzięty zostaje 
w opiekę rządową, zgodnie z artykułami la 5 1 — 1458 
procedury oywilnej."

Rozbójnicza marderstwo. w  zeszłym tygo- 
iiu donieśliśmy, zo w pobliżu Winnik jnakziono 

zabitego do.ożkarza lwowskiego. Na podstawie urzę
dowego doniesienia, które otrzymała tutejsza dyre
kcja policji, tudzież na podstawie doohodzeń, jakie 
przeprowadzono dotychczas w tej sprawie, podajemy 
następujące dalsze szoiegóły:

W środę, dnia 11. b. m. około godziny 6. po 
południu przybył ua stanowisko dorożkarzy obok ka
wiarni teatralnej przy placu Gołuohowskich pe./iei 
szeregowiec, izraelita i zamówił dorożkarza nr. 211, 
Benjaminia Segala, będącego już w podeszłym wieku, 

okolicę WiuniK, oelem przewiezienia

wsząd posterunku W yborom też to ludzie, kra f loru i humoru łistćw. Niewolą ore i. vą serdeczną 
sowi rycerze w iaty, nad którymi unosi się wielce * polskością, która na obcych lądach przestrzega

czytność tym ślicznym i pełnym bystrej obser- 
racji zapiskom, z drugiej zaś strony, by ich 

autora zn.ewolić do zobrania w książce cułości 
swych podróżnych wrażeń, do osobnego w ydania 
tyci „Listów z Azji", uzupełnionych jeszcze 
odgłosem dobrowolnej po Syberji wędrówki

gatką Łyczakowską wezwał szeregowiec Segala, by 
nie jechał gośoiócem, wiodącym wprost do Winnik, 
lecz boczną drogą przez las, co motywował tern, ze 
na tej drodze spotkają może owego porncznika. 
Segal zastosował się do zlecenia. Minąwszy las, 
przenocowali w karczmie w Gajach. Dnia 12. b. m. 
uż przed godziną 4. z rana zbudził szeregowiec

J .  I H K A T O W  XC2„
Ł w A w , sk lep ; własne nl. Eopernika 1. 3, ni. H alieH  1. 11, 
K r a k ó w ,  rukiw au*f 1 29, — ( ' s e r i d o w o e ,  Ryurk 1. ?.

Ocet desinfekeyjny
silnie odświeżsjąoy i odwietrzający powietrze, uży- »ay 

rzaeh i t. p. — Flak' n 35, '0  ot.
biurach heryta-

'i-1 ,łiAtaMtax * as
radykalnie ^syszcz:. owi*trio, niozozy bazter.ie, szkodliwe zdrowiu; dająe 
przyjemny i aromatyczny zapaeh, Używa się w salonach, pokojach sypiał-

dzieeiunycJi. — F l i ' .nyeh. mianowicie dziecinnych. — Flakon po 85 i 50 ot
ruciwki uesinfekcyjne do

radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 o t
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igala, poczęstował go wódką i mlekiem, poczem 
Niebawem puścili się w dalszą drogę ku Kurowicom. 
Około południa tego samego dnia wieśniak pewieB, 
przechodząc przez pola, położone między Peczenią a 
Kurowicami, w m iejjcu blisko na dwa kilom etry 
oddalonem od drogi, znalazł leżącego na ziemi w 
pobliżu sadzawki Śegala na pół nieprzytomnego z 
głową w straszliwy sposób poranioną, obok niego 
zaś nowy skrwawiony młotek tapicerski i rozsypane 
20 ct. Segal tak był osłabiony, że z trudem  tylko 
mógł oznajmić wieśniakowi, iż żołnierz go pobił i 
zabrał powóz wraz z końmi. Zawiadomiono o tern 
niezwłocznie posterunek żandarmerji w Kurowicach i 
sąd powiatowy w GUoianacb, lecz komisji, która 
przybyła na miejsce czynu, Segal nie był już w 
stanie udzielić wyjaśnień, a przewieziony do szpitala 
lwowskiego, zm arł w sobotę o godzinie 4. po połu
dniu, nie odzyskawszy przytomności.

Wszystko wskazywało na to, że morderca 
1 'krótce po wyjeździe z Gajów, siedzącego oa koźle 
Segala znienacka ugodził młotkiem w ty ł głowy, 
n oszołomiwszy go w ten sposób, zboczył z drogi, 
pojechał przez pola aż do miejsca, gdzie później 
znaleziono r oranionego, i tu  usiłow ał go dobić, zada
jąc mu jeszcze liczne razy młotkiem, poczem zrabo
w ał Sogalowi gotówkę w kwocie około 20 zł., nie
bieską czapkę dorożkarską i powóz wraz z końmi. 
Po dokonaniu zbrodni sprawca —  jak się okazuje 
*e śladów, znalezionych na polu —  tą  samą drogą 
wrócił na gościniec i pojechał dalej w kierunku 
pierwotnie obranym, skonstatowano bowiem, że zrana 
jeszcze przejechał przez rogatkę w Kurowicach, a pó
źniej m iał być widziany w Przemyślanach. W skutek 
rekwizycji tamtejszego posterunku żandarmerji, za
rządziła dyrekcja policji dochodzenia we Lwowie 
i zbadała, że sprawcą był zapewne urlopowany przed 
kilku dniami szeregowiec 15 pułku piechoty, S ala
mon Aschkinas. Równocześnie wskutek telegram u 
tego posterunku, puścił się w pogoń za sprawcą 
zastępca komendanta tarnopolskiego posterunku żan
darmerii, Jakób Kycia i najpierw odszukał na polach 
koło Jezierny porzucony powóz zrabowany, na któ
rym morderca numer 211 dla utrudnienia poszuki
wań wyskrobał, następnie} odnalazł konie, sprze
dane już w Tarnopolu za 35 zł., a wreszcie idąe 
dalej za śladem, udał się do Zbaraża, i tu  w ytropił 
i przyaresztował oBegdaj Asehkinaza, jakkolwiek ten 
ubrany już był w cywilne suknie.

M orderca w zupełności przyznał się do czynu, 
popełnionego w sposób, jak to przedstawiliśmy wy
żej, przyznał się też, że jedynie w tym celu zgodził 
dorożkarza do jazdy i wywabił go po za Lwów, by 
go zamordować i ograbić, gdyż nie m iał funduszów 
na sprawienie soDie cywilnej (.dzieży, a w stydził się 
w mundurze wrócić do miasta rodzinnego.

Przejechanie. WÓZ pocztowy nr. 84 przejechał 
wczoraj na ul. Sykstuskiej dwunastoletnią córkę p. 
Leona Kranza przez obie nogi. Chorą zajęli się 
rodzice.

D ez ert r . Gótzel Schuster w. m. zem koął z tu  
tejszego oddziału sanitarnego.

Czterdziestoletnią rocznicę Alubu obchodził 
enegdaj, znany i powszechnym szacunkiem w kołach 
prawniczych i towarzystwie lwowskiem, otaczany, 
radca dworu, adwokat K a n i Kamieński, ożeniony z 
p. Karolinę Krzywda na Ślazach Siaską. Liczna ro
dzina a wśród niej cała arm ja milusińskich, bo aż 
czternastu wnuków, oraz grono przyjaciół i kolegów, 
składało rześkim i krzepkim jubilatom serdeczne ży
czenia, życzenia, życząc im z serca obchodu przynaj
mniej jeszcze z sześćdziesięciu podobnych rocznic.

Miłą pamiątkę od księżniczki W alerji Windisch- 
gratz otrzym ał kapelmistrz muzyki 30. pp. p. Karol 
Roli. Jestto piękny, wenecki rzeźbiony puhar, bogato 
ozdobiony srebrem , a  nadt > ma na sobie książęce 
terby i datę 1895 W załączonym bilecie wyraża 
•ię księżna nader pochlebnie o produkcjach muzyki 
80. pp., które zachowała w miłem wspomnieniu.

Wyjątkowa nędza. Mieszczanin lwowski na
zwiskiem K a m i ń s k i ,  ciłow iek pracowity i uczci
wy, skutkiem nieszczęśliwych wypadków popadł w 
bezgraniczną nędzę tak, iż wespół z m ałem trzyle- 
tniem  dziecięciem nie ina nawet schronu. S tarania o 
pomieszczenie tego dziecka, osieroconego przed kilku 
tygodniam i przez matkę, w którym  z lwowskich 
przytułków — pozostały bez sku tku ; znuje się z 
niem na ręku Kamieński bezradnie, napróżno wy
czekując zmiłowania losu. Może znajdą się litościwe 
serca, które temu biedakowi przyjd z pomocą, dając 
mu jakie zajęcie, a dziecku przytułek. A dm inistracja 
naszego pism a chętnie zapośredniozy w przyjmowaniu 
datków na rzecz niewinnie przez los nękanego starca.

domości literackie i artystyczne.
lepertoar teatralny, w  Teatrze hr. S karbka:
w środę po raz d rug1 „ W  bezdrożach , sztuka 

aktach W. Sawicoewskiego, odznaczona drugą 
|ą na konkursie W ydziału krajowego.

Teatr,
bezdrozach“ sztuka w 5 aktach, a te 6 odsło- 
Wacłatoa Sawiczewskiego, odznaczona na 

konkursie wydziału krajowego). 
reśli k to  p rag n ie  n- espodzianki, ra d z im y , 

rozp isać  k o n k u rs  l ite ra c k i, k o n k u rsa  bo- 
n ig d y  n ie  m ogą obejść się b ez  niespo-

6iŁ.
V iernym  tra d y c ji  pozosta ł rów nież o sta tk i 
ij d ra m a ty c z n y , u rząd zo n y  p rze z  w y d z ia ł 
wy. P oszczyc ić  on się m oże n ie sp o d z ian k ą  
nią i sy m p a ty c zn ą , bo  w y k ry c ie m  now ego 
a, k tó ry  isto tn ie  do ja k  n a jp ię k n ie js z y c h  
rnia nadzie i.
LUtor odznaczonej d ru g ą  n ag ro d ą  sz tu k i 
b ez d ro ż a c h 11, P- S a, w i c z e w s k i , m a dużo 
lków  po tem u , by w śród  n aszy c h  au to rów  
ity c z n y c h  ch lu b n e  z a ją ć  stsn o w isk o . Mło- 
n ieb ezp ieczn ą  je s t  p rz y p ra w ą  tw ó rcz o śc i: 
ł ln a  do o p anow an ia  rybuehów , z b y t gorą- 
ra, by dopuśc ić re flek s ję , a  z b y t m ało  do- 
czona, by u m ie ję tn ie  u su w ać  p rze szk o d y  z 
—  b y w a  on a  racz**j szkod liw ą, niż poży

li to m  gdzie  m yśl szu k a  sw ego w cie len ia  
y s ty c z n ą  form ę. P. S aw iczew sk i je d n a k  po 
w zn aczn e j części u ch ron ić  sw e dzie ło  od 

ły c h  w p ływ ów  a d e le sc e n c ji; n ie  zdo ła ł 
u trz y m a ć  w  cu g lac h  pesym izm u, k tó ry  ja k  

ie łz a n y  ru m a k  za p ę d z a  się w  b ezm ia ry , 
adom o, że pesym izm  przedew sz; itkiem  w 
?ch  w y lę g a  się d u c h a c h ; im  d łużej cz łc- 
ży je , im  lep ie j p o zn a  ś w i a t  i ludz i, im  wię- 

im  w y cie rp i, tern  ła g o d n ie jszy m  s ta je  się 
la c b , ostrożn iejszy! a w po tęp ien iu , spokoj- 
ym  o lo3 św ia ta  i ludzkośc i. G-orycz czę- 
b y w a  w y n ik ie m  fan taz ji, tco rji, n iż  w alk

życiowych; osiwiały szermierz, padając pod cio
sem, nie ciska przekleństw, które strugą pełną 
wybuchają z ust nowicjusza, mającego dopiero 
wejść na pole walki.

P. Sawiczewski poddał w swojem dziele su 
rowej kry tyce społeczeństwo nasze. Nie idzie tu, 
jakby ktoś mniemał, o los A m elji; wszy icy bo 
haterowie sztuki znajdują, się „na bezdrożach1', 
jakkolw iek każdy innym poszedł szlakiem. Chłop 
w przedwiecznej swej ciemnocie zaśniedziały, 
wpada na bezdroża, ponieważ nie chce szukać 
dobrodziejstw oświaty, ale na gorsze jeszcze bez
droża wprowadza właśnie oświata jego potom
stwo. Taki Michał K am yk posłużyć może za 
straszliwy argument wrogom oświaty ludowej. 
Cóż bowiem dała mu n au k a?  Czy go uszla
chetniła ? Bynajm niej! W skazała mu tylko le
psze, zręczniejsze środki do uczynienia zadość 
najdzikszym instynktom i okazała tym instynktom 
nierównie rozleglejszy horyzont niż ów, jaki wi
dać z okien chaty wiejskiej. I  nie łagodzi przy
krego wrażenia brat Michała dr. Józef; nie po
dobna mu odmówić szlachetności, ale szlachetność 
ta  nie jest rozumną i staje się przekleństwem 
życia zarówno jego, jak  osób z nim związa
nych.

Niemniej sumarycznie postąpił p. Sawicze
wski z obywatelstwem wiejskiem. Milecki 
„schodzi na psyu przez swą nieporadność i głu
potę — Podorski zaś ugruntowuje swą pozycję 
kosztem uczciwości. Czyżby doprawdy tylko te 
dwie drogi pozostawały naszym ziemianom do 
wyboru ?

Co się tyczy specjalnie kobiet w sztuce p. 
Sawiczewskiego, to i one nie dają najmniejszej otu
chy, by wzrosła przecież kiedyś generacja zdrowa 
i uczciwa. Amelja — bohaterka dram atu — jest 
historyczką, która musiałaby zginąć w domu 
obłąkanych, gdyby nie skierowała się w stronę in- 
nego.szpitala; W anda— niedowarzona „literatka" ; 
Mitzi M ajer wreszcie — kobieta trzeźwa i ucz
ciwa, ale dopiero skutkiem  pokuty za podepta
nie wymagań zimnego rozsądku i czci niewie
ściej...

Zaprawdę, p. Sawiczewski nie oszczędzał 
się w szafowania czamemi barwami 1

To wszystko jednak  dotyka raezej jego filo- 
zoficzno-socjalnych przekonań, aniżeli ch a rak te 
rystyki jego jako pisarza. Przekr nania bowiem 
są tylko podwaliną, na której talent stawia bu
dowę swego dzieła — i rzeeżą eetetyki jest 
oceniać poprawność owej budowy, bez względu 
na podstawową tendencję.

Owoż pod tym względem nawet nieprzy
jaciele pesymizmu przyznać muszą p. Sawi- 
,newskiemu, iż posiada prawdziwą zdolność 

dramatycznej koncepcji. Nie jest on gadułą, 
nie daje unosie się liryzmowi, nie rzuca na 
scenę mglistych cieni, zamiast osób; tyu  nega
tywnym zaletom oupowiadają dodatnie znamiona 
talentu dramatycznego, wyraziście występu ,ce 
w  sztuce „Na bezdrożach": zwięzłość, żywa
akcja, pełen ekspresji rysunek charakterów. 
Autor obznajomiony widać dokładnie z najno
wszą dram atyczną literaturą niemiecką, przyjął 

niej dodatnie strony realizm u; prawdziwie
m ęską dłonią lepi on swe posągi, odwzorowując 
je  snąć z żywych madeldw, a ulepiwszy, umie 
wetchnąć w nie pełnię życia niefałszowanego. 
Jest-to prawdziwy pleneryzm dram atyczny, u d e
rzający dokładnem odtworzeniem rzeczywistości, 
lecz dla tego właśnie nieco szary i monotonny. 
Bo tylko gorące słońce poezji idealnej zdoła na 
ołowianych chmurach barw ną położyć tęczę...

Bądź co bądź sztuka p. Sawiczewskiego wy
wiera silne wrażenie. Autor zwycięsko wybrnął 
z trudności scenicznych i nie dał się porwać ślepe
mu naśladownictwu szkoły, z której wyw.edli 
się jego mistrze. Banalność znalazła zamknięte 
wszystkie b anty i farty jego sz tu k i; naw et w 
typach wprowadzonych na scenę nie spotykamy 
nigdzie szablonu. W szystkie one są sumiennie 
obserwowane i zręcznie ujęte w formę artysty 
czną.

Pogautorze, który w 23-cim roku życia — 
bo podobno nie starszym jest p. Sawiczewski — 
zdołał tapisać „Na bezdrożach", mamy prawo 
dożo, dużo obiecywać sobie.

Do onegdajszego powodzenia sztuki p. Sawi
czewskiego przyczyniła się niemało dobra obsada 
i staranna g ra artystów. Główne role przypadły 
siłom tok wytrawnym , ja k  pp. Ż e l a z o w s c y ,  
G o s t y ń s k a ,  C i c h o c k a ,  K w i e c i ń s k a ,  
W o l e ń s k i ,  R a s z k o w s k i ,  H i e r o w s k i ,  
W a l e w s k i ,  K i c z m a n ,  wszyscy zaś oni do
k ładali starań, aby rozwinąć cały zasób aktor
skiego talentu. Co zaś ów talent, jeżeli zechce, 
wykrzesać umie nawet > drobnostki, dowiódł 
onegdraj p. W y s o c k i  w małej rólce F ranka.

Autora spotkało prawdziwie owacyjne przy
jęcie. Po każdym akcie wywoływano go kilka
krotnie i darzono hucznymi oklaskami.

Oklaskiwano również gorąco artystów, k il
kakrotnie nawet przy otwartej icenie.

St R,

Gospodarstwô  przemysł i handel.
Pewlęk8zenle kapitału Rad » nadzorcza uprzyw. galie. 

akcyjnego Banku hipotecznego uchwaliła na wniosek dy
rekcji dalsze powiększenie kapitału akcyjnego o jeden 
miljon, to jest z czterech na pięć miljonów złotych 
austr. wal.

Z poczty. W tdlc doniesienia zarządu poczt w Serbji, 
zakazano tamie aż do daiszego zarządzenia dozoru z 
Austro-Węgier sprowadzenia mięsa wiep-zowega, tłuszczu 
takiegoż, kiełba*, szynok, szczeai i skór z# świń i t. d 
tak w surowym jak i wysuszonym lub przerobionym stanie.

Losy jubileuszowe budowy keśolola. Główna wy
grana 30.0 J - zł. padła na s. 1185 nr. 93, 5000 zł. na s. 
61 nr. 74, po 1000 zł. 8 £60 nr. 67 i a. 1727 nr, 74, po 
200 zł s 108 nr. 35. s 1( 37 nr. 31, s. 1263 nr. 37, s 
1568 nr. 24, s. 1628 nr. 21, po 100 zł. s. 242 nr. 29, 
s. 704 nr, 48, s. 794 nr. 71, s. 740 nr. 13, s 812 nr. 61, 
g. 1051 nr. 69, s. 1142 nr 67, s. 1224 nr. 23, s. 1675
nr. 17, s. 1702 nr. 75.

Sprawozdanie tygodniowe izoy handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 7. września 
do 4. września i 895 roku bez opłaty akoyzowej. Pszenic- 
stara 6 65 do 7 05- nowa —•— do — •—, żyto stare 5 95 
do 6*55, nowe — — do —.•—, jęczmień browarny stary 
4-60 do 5-75, nowy — do — , pastewny—-— do , 
owies stary 5 "65 do 5 30, nowy —•— do —’ , hrcczka
6 50 do 7 25, kuknrudza zeszł. —• — do—•—, nowa — do 
 proso — do —‘ - ,  groch do got 0 - -  do 8---, pa
stewny 5 - do 525 soczewica —•— do — , fasola — 
do — bobik st. 4-50 do 4 ,75 wyka do 4-5'*, koni
czyna nowa 40 — do 65-—, tym. od 18 do 22, anyż ro

syjski — — do — , anyż płask —-  do — •—, kminek 
—'— do —•—, rzepak zimowy 8— do 8'50, letni 
— do — , rzepik zimowy -----do —•— letni —'— 
do — , Inianka 5'25 do 5'75, nasenie lniane; —'— do 
— , nasienie konopne — do —, chmiel 80"— do 
1 0 7 '- , nafta zwykła 17— do 18'—, salonowa 20‘— do 
21"—, wosk ziemny —*— dc — wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10 000 litr-procent, ptowy kontyngento
wany 14'— d* 14-25.

Ostatnie wiadomości,
Z Berlina nadchodzą wieści o nowem p r z e 

s i l e n i u  — tym razem jednak  towa o kanclerzu 
ks. H o h e n l o h e ’m, którego sbnowisko ma być 
wrzekomo zachwiane. Co prawd. — sam Hohen- 
lohe, obejmując urząd kanclersk, wyraził się, że 
czyni to tylko p r o w i z o r y c m i e  i każdej 
chwili ustąpi, skoro to za stosowne uzna. Mimo 
to dzisiejsze pogłoski o *amierzaiej przezeń dy
misji są bezpodstawne — jak  zaiewniają dobrze 
informowane pisma zagraniczne.

Ze strony u r z ę d o w e j  ( t u r e c k i e j )  otrzy
mał Pest. Lloyd następujący kom inikat: „Szano
wny p. redaktorze ! Artykuł, opubikowany w sza- 
cownem piśmie pańskiem w d. 3. bm. wyraża 
zapatrywanie, iż T urcja wcale ni> cierpi na g o  
r ą c z k ę  p o s t ę p u  i insynuuj) rządowi ture
ckiemu b r a k  dobrej woli do wirowadzenia re_ 
form. Wszelakoż czytelnicy pisn budapeszteń 
skich przypomną sobie zapewne szczegóły rozli
czne, napotkane w nich o rebrmach, jakich 
w Turcji jako niezbędnych dokonani) W iesz pan 
przecie, że jego sułtańska mość, nasz ukochany 
władca, jest monarchą światłyn i dla postępu 
przychylnym, którą bez przerwy pracuje i dnia 
jednego nie opuści bez zarządsenia środków, 
przeznaczonych do podniesienia sytuacji ekono 
micznej i poziomu kultumego swjch poddanych. 
Publiczność węgierska wie równeż, że Turcja 
objęła bardzo znaczne ciężary, aly umożliwić bu
dowę rozległej sieci kolejowej, że od chwili wstą
pienia jego śultańskiej mości na tron, niemal 
dzień jeden nie przeminął bez jakiegoś dzieła 
oświaty lub dobroczynnego rozporządzenia eko
nomicznego. To też ludy państwa ottomańskiego 
odczuwają dobroczynne skutki niezmordowanej 
pracy padyszacha i pod jego opieką ojcowską 
zażywają niezaprzeczonego powodzenia i zupeł
nego dobrobytu." P . Lloyd samieśtił ten list bez 
komentarzy ze swej strony Z naszej możemy 
zauważyć, iż stylizacją swoją przypomina to p i
smo panegiryki półurzędowch pionach r o s y j 
s k i c h  o „ojcowskich" rządach ksżdego cara.

Przyszły gabinet.
Wiedeń 16. w rześn ia .

(Urzędowa dementl — Przyjęcie nowego gabinetu — 
Ministerstwo dla Galicji. — Ukryta zawiśó).

Wczoraj rano rozesłało urzędowe biiro  ko 
respondencyjne do dzienników komunikat, w 
którem podaną jednozgodnie przez wszystkie 
dzienniki listę ministerjalną, nazywa przed
wczesną (verfriiht). W ieczór już z innej, pół 
urzędowej Btrony otrzymały dzienniki wiadomość 
o wspólnym obiedzie owych „przedwczesnych" 
ministrów. „Przedwczesność" polega więc rze
czywiście jedynie na tern, że u-zędowa nomi
nacja jeszcze nie nastąpiła, gabinet jednak jeBt 
już zupełnie gotów. Przyjęcie gabinetu zapo
wiada się, na ogół biorąc, dobrze. Lew oa nie 
miecka, jakkolwiek na oko się cokolwiek droży, 
ne demande p a s mieux, jak  żeby ją  do współ
działania w przyszłej większości zaproszono, 
szlachta czeska ma w osobie hr. Ledebura po
trzebne gwarancje, a o Kole polskiem, które z 
kolei popierało tyle obojętnych na na3ze sprawy 
rządów, wątpić chyba nie można, że poprze 
gabinet, któremu przewodniczy hr. Badeni, a w 
którym tekę skarbu dzierzy dr. Biliński.

Okoliczność, że na razie nie nastąpi nomi
nacja ministra dla Galicji, jest, jak  sądzę, aż 
nadto wyjaśnioną i wytłumaczoną W szakże od
danie referatu tego ministerstwa czy to w ręce 
samego szefa gabinetu, czy też dra Bilińskiego, 
daje zupełną gwarancję, że sprawy galicyjskie 
znajdą w nowym rządzie sumiennego rzecznika, 
a jeżeli idzie o formalną stronę kwestji, to wsze 
lako wolimy mieć w gabinecie ministra skarbu 
Polaka, aniżeli ministra bez teki. Minister dla 
Galicji wydawał się koniecznym w gabinecie, 
który nie dawał gwarancji należytej — powiedz
my — znajomości stosunków i spraw krajowych, 
w gabinecie zaś, w którym  hr Badeni ma teT-.ę 
spraw wewnętrznych, rola jogi z pewnością nie 
byłaby ważną. Nie idzie zatem, żeby kraj raz 
na zawsze zrezygnować miał z tej uświęconej 
zwyczajem posady, ale na razie potrzeby takiej 
nominacji nie ma.

W ystarczy nważne przeczytanie dzienni ów 
niemieckich i c z e s k i c h ,  ażeby się przekonać, 
E jak ą  zazdrością patrzą na rosnący wpływ 
polski nawet te stronnictwa, które gotowe są do 
popierania br. Badeniego, nie mówiąc już o nie- 
miecko-narodowej i czeąfnej radykalnej prasie. 
Jakkolw iek dotychczasowa p rak tyka wykazała, 
że każdy z polskich ministrów był przedewszy- 
stkiem ministrem a u s t r j a c k i m ,  Niemcy, a 
niemniej i historyczna szlachta czeska, nie mogą 
oswoić się z myślą pełnego udziału Polaków w 
rządzie i i źle tajoną złością patrzą na każde 
powołanie Polaka na wyższe stanowisko. Niemcy 
z naciskiem podnoszą, że w gabinecie znajdzie 
się dwóch Polaków, zapominając, że Niemców 
bywało po siedmiu. W obec takiej nietaktowno- 
ści organów niemieckich, a — powtarzam z na
ciskiem — także czeskich, obowiązkiem prasy 
polskiej będzie tern taktownie Bię zachować.

Auin.
Nb. W łaśnie dowiaduję się, że agendy gali

cyjskiego ministerstwa prowadzić będzie przy 
szły minister skarbu dr. Biliński.

* *
Hr. Kazimierz Badeni wyjeżdża dnia 30. 

b. m. do W iednia, gdzie stanie w duiu 2. pa
ździernika Wówczas nastąpi definitywne z-m  - 
nowanie gabinetu. W  drodze zatrzyma się w 
Krakowie na zgromadzeniu wyborczem większej 
własności,

Politik  debiutuje z ciekawą wiadomością że 
„^cradca* br. Badeniego p St. K o i m i s n  ma 
objąć kierowni two biura prasowego Nie wiemy 
kto ubrał Politik w te bajeczkę, ale zaznaezyć 
musimy, że jak  to uczynił w dobrej wier-ie. to

zdradził wielką nieświadomość stosunków, Prze- 
dewszystkiem K o ź m i a n ,  jako jeden i. najw y
bitniejszych reprezentantów pewnego polityczne
go kierunku, już p r z e z  t o  s a m o  nie nadaje 
się do podobnego urzędu — i nigdy by g( nie 
objął, nawet gdyby komuś przyszło na myśl po
dobną posadę mu ofiarować.

Następnie jeżeli połączenie nazwisk hr. Br- 
deniego i „doradcy" jego p. Koźmian a ma być 
wyrazem jakiejś kombinacji politycznej — to sza
nowny autor nie wie widocznie tego, co jest pu 
bliczną u nas tajemnicą. Pierwszy lepszy publi
cysta polski w W iedniu byłby go poinformował, 
że hr. Badeni od czasu gdy został nam iestni
kiem utrzymuje z tz. stronnictwem krakowskiem 
tylko czysto towarzyskie stosnnki, nie czając się 
niemi w ż a d n y m  k i e r u n k u  skrępowanym 
Jestto stosunek wzajemnej ufności i przyjaźni — 
ale bez wszelkiego tła  politycznego. H r. Badeni 
jako namiestnik — i jako minister nie stał i nie 
będzie stał pod wpływem żadnego stronnictwa— 
a jakkolw iek życzliwie przyjmuje każdą radę, 
to niewątpliwie j e d y n y m  i d e c y d u j ą c y m  
jego doradcą —  j e s t  o s o b i s t e  j e g o  p r z e  
k o n a n i e .

Jeżeli jednak te uwagi nie starczą do prze
konania Politik, że wiadomość jaj by ła  mylną 
to na podstawie zupełnie wiarygodnej infor- 
macjt m o ż e m y  j e j  s t a n o w c z o  z a p r z e 
c z y ć .

N. fr. Presse omawia program pracy no
wego gabinetu l oświadcza, że za główne zadanie 
wziął sobie hr. Badeni załatwić przedewszystkiem 
budżet, następnie reformę wyborczą, ugodę z 
W ęgrami i . jeżeli będzie możliwe reformę po 
datkową. Specjalnie w kwestji reformy wybór 
czej oświadcza N . fr. Presse, że br. Badeni 
opracował sam główne zasady zamierzonej re
formy, która wprowadzić ma znaczne powiększe
nie liczby posłów. Reforma nie ma zresztą wiele 
odbiegać od wniosków proponowanych swego 
czasu przez lewicę niemiecką.

N. fr. Presse zapowiada, żr rada państwa 
zwołaną zostanie z końcem października i 
wkrótce po otwarciu przedłożoną zostanie r e 
forma wyborcza, gdyż nie wiele potrzeba czasu 
do zupełnego wykończenia projektu.

Nowe ministerstwo zaraz po dokonanych 
i ominacjaeb wezwać ma rząd węgierski do roz
poczęcia układów w sprawie ugody, a hr. Ba 
deni zamierza udać się do Budapesztu celem 
osobistego zetknięcia się z węgierskimi mini
strami.

Toż samo pismo otrzymuje ze Lwowa w ia
domość, że powołanie ks. Sanguszki na sto 
no witko namiestnika, jest raeczą postanowioną, 
a nominacja ta  ma nastąpić równocześnie z nomi
nacją nowego gabinetu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 17. września. Ogłoszenie nominacji 

nowego gabinetu m a nastąpić dnia 2. paździer
nika, poczem hrabia B a d e n i  powróci jeszcze 
do Lwowa, aby zdać urząd w ręce następcy.

Wiedeń 17. września. B i l i ń s k i  wyjechał 
wczoraj wieczorem z powrotem do Cieplic, gdzie 
spędza urlop.

Wiedeń 17. września. Biuro prasowe zjedno
czonej lewicy wydało następnjący kom unikat:

Zarząd zjednoczonej lewicy omawiał k ilka
krotnie obecne położenie polityczne. Postanowiono 
zająć stanowisko polityczne pod każdym  wzglę
dem niezawisłe. Natychmiast po mianowaniu 
nowego miniaterjum zwołaneta będzie posiedze
nie zjednoczonej lewi cy do Wiednia.

Wiedeń 17. września. R ada państwa według 
autentycznych wiadomości z b i e r z e  s i ę  22. 
p a ź d z i e r n i k a  n a  p i e r w s z e  p o s i e 
d z e n i e .

Wiedeń 17. września. Książe S a n g n s z k o  
wyjechał wczoraj z W iednia wprost do Gu- 
mnisk.

Z dobrze poinformowanego źródła dowiaduję 
się, ż e  k s i ą ż ę  m a r s z a ł e k  z g o d z i ł  s i ę  
na objęcie urzędu namiestnika. W  takim  razie 
urząd m arszałka rrajowego obejmie hr. S t a n i 
s ł a w  B a d e n i ,  co  p r a w i e  d e f i n i t y w n i e  
j e s t  p o s t a n o w i o n e .

Telegramy Dziennika Polskiego/
Wiedeń 17. września- Wiener Ztg. donosi: 

Poseł anstrjacki w Belgradzie br. T h o e m m e l  
przeniesiony w stan spoczynku z tytułem  ta j
nego radcy. — Dotychczasowy poseł w Tehe
ranie br. S c h i e s s 1 mianowany posłem w 
Belgradzie. — R ad ia  legacyjny B r  a 'n  d ią  m ia
nowany posłen w Lizbonie.

Wiedeń 17 września. Dzisiaj odbędą się 
wybory do rady miejBkiaj z trzeciej knrji wy
borczej t. j. najniżej opodatkowanych K ur ja to 
ma do rozdania 46 mandatów, których dotych
czas 12 posiadali liDeralni, a 34 antisemici.
*3 Bllda-^eszt 17. września. Skazani agitatorzy 
rumuńscy zostali wczoraj ułaskawieni i natych
m iast wypuszczeni na wtlność

Berlin 17. września. H r. F i n e k  e n  s t e i n  
zrobił doniesienie przeciwko H a m m e  r s t e i -  
n o w i, zarzucając mu fałszerstwo wekslu na 
sumę 200.000 marek.

Berlin 17. września. Pogłosce, jakoby ce
sarz F ranciszek Józef wyrazu życzenie urzą
dzenia wspólnych manewrów austrjacko-niemie- 
ckich, zaprzeczają tutaj stanowczo.

Bożen 17. września. Prof. S c b r o e t e r a  
powołano do arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d’ Estó.

Bruksela 17. września. K lerykalna usta a
szkolna otrzymała sankcie królewską.

Wiedeń 17. września Prowizoryczny amanuensis
biblioteki uniw lwowskiego dr. Tadeusz 8 t e r n a 1 mia
nowany rzeczywistym..

Wiedeń 17 września. Notarjusz Władysław P i -  
s ł a w s k i  w Chodorowie podniesiony do Podhajec, no- 
tarjusz Ldward S u e h a r d  z rodbu/.a no Chodorowa

Berlin l r wrześni*, Giełda wczorajsza wieczorna knrsa 
końcowe. (V nawiaseie p o  iane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wideński »zw  W i e n e r  P a r i  t a t ) .  Kredyty 
250 60 i40ł '36), lombardy 47'iO (11114'. węg. renta złota 
103-J0 (122-25) ruble —• -  (—■—).

Frankfurt 16 września. Giełda wozorajsza wieczorna 
kurs* ostatnie fW nawiasie , 'dane cyfry oznaczaja po
równawczy kurs w:edeÓ8ki). Kredyty I 19 -17 (402 921,
lombardy 96 50 ;lll'69.i, renta węg. złota —■— (  j,
koron w a —•— (—•—)•

Kraków 17. września. Arcybiskup ks. Zy
gmunt Szczęsny F e l i ń s k i  um arł w pałacu 
biskupim dzisiaj rano o godzinie pół do siódmej. 
Eksportacja do katedry na W awelu, odbędzie się 
we czwartek popołudniu, pogrzeb zaś w piątek 
rano. Mowę żałobną wypowie ks. kanonik 
P e l c z a r .

Wkdeń 17. września. Główna wygrana losów Palf- 
fyego padła na n mer 30882, dru -a na nr S514S, trzeoia 
na nr. 45674.

Wlstf6ń 17. września. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudb notowano: kredyty 402'6z, wyg. kredyty 485 ó, 
asrglosy i l u '—, laeaderbanki 284 40 sitacbany 395 75 
lor bardy 1 '1 '—, elbethaie 279'— tytoniowe 235 50, 
aip ny 0) 8 i, renta majowa 100 8 •, węs złota — •—, 
m i s  r. koronow. -  - wg. koronowa 97'70, los turon!i 
76 9J uciony 340 50

Wisdeń 17. września. Królestwo rnmnńscy 
przybyli tu  dziś rano.

Wiedeń 17. września W ybory do rady miej
skiej z 3ej knrji wyborczej rozpoczęły się dziś 
wa wszystkich dzielnicach wiedeńskich. Głoso
wanie wszędzie odbywa się dotąd dość spokojnie 
i nigdzie nie ma żadnych aw antnr z wyjątkiem 
w Doblingu, gdzie aresztowano za eksC9sa uli
czne dwie osoby. N a ulicach miasta ruch ol
brzymi.

Wiedeń 17. września. Z wytężeniem wszy
stkich sił rozpoczęły się dziś wybory w trzeciem 
ciele wyborczem. Skrutynium  rozpocznie się do- 
p.ero o godzinie 4. Antysemici tuszą sobie, iż 
zwyciężą.

Rzym 17. września. Przybyli ta  królestwo 
włoscy. N a dworcu powitały ich rozmaite sto
warzyszenia patrjotyczne — a w drodze do 
K wirynalu ludność zgotowała im entuzjasty
czne przyjęcie, poczem królestwo pojawili się 
na balkonie pałaen — * tłum krzycza ł: .niech
żyją 1“____________________  .

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17. września 1895.

HOTEL ŻORZA J. hr. Potocki i  Rymanowa S 
kn-sź Puzyna z Litwy. W i K Skibniawsey z Podola 
ro*. J. Ru 'enBtock z Rusiatycza. A. German z Węgier. L 
StiefeTza Słobody runf.

HOTEL EUROPEJSKI Ks. M. Cichocki z Miel
nicy. A Zaleski z Pcdola res E. Romer z Brzeska Dr. 
M. Karer z Pragi J. Jakubowski z Rzeszowa J. Osu- 
chowska z Lijwy. Dr. Markiewicz z Sambora. Wł. 
Frzesmycfei z Wołynia. J. Reinle z W udnit. J  Kraus z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SU.<NA i T0WARÓ* WEŁNIANYCH
pod firm ą:

4 A 1 T  W A L L A C B  1 S Y S
Istnleiący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

skład, najmodiu :jszyob materjałów.
Ceizlkl I próbki d trw s I opłatzlo._______

spe jalista w cMacli iałąlła, liszel i w M
D r .  R u g e i r u s z  K o z i e r o w s k i

po odbyeiu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież poliklinice p -of. Martiusa w Rostoku, 
.m ieszkał przy ulicy Kopernika 3, I piętro i ordynuje 
1857 od g dz- 9 -10  rano i o i 3 -5  popoł. 1 —126

Objąwszy z dniem I. »»yczni» 1895  roku we 
własny zarząd

Hotel E u rope jsk i
(we Lwowie — plao Maijaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapew niane, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

w<aśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Koszule męzlae
z kołnierzami i bez poleca św  -io założony magazyn 

towarów modnych męzkich i perfumeryj pod firmą :

Motylewsui i Krzyszuowskl
L w ó w

p la c  M a :r ja c k i 1. 6 .
M .  J o n a s z

DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

ku pu je  i sp rz e d a je  w sz e lk ie  pap i. r y  « t r >  
todc iow e, lo s y  i m onety  po n s j t a ń iz y m  

k u rs ie  d z ie n n ym
U b e z p i e c z e n i e

losiw od straty przez wylosowanie ad p a ri

PROMESY
ń a  l a n y  r l a s ń ^ k t e  z  r o  n  I Z  O po 3 zł. wraz 

ze stemplem.
C ią g n ie n ie  l. p a ź d z ie r n ik a  br. 

Główna wygrana 200.000 koro.i.
Przy zamówieniach z prowmeji uprasza się o dołączę 

nio 20 ct. na oortorjuiu.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 

g,ana w kwocie 50 00'.» zł w. a.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Nieraojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystNeb handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagieł 
loussa 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. — Zleceni*
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom włału ) 

O d s p r z e d a j ą c  rro r a b a t .

Z m  a n a  p t  m t e v s k K u l s .

E d w a r d .  L a c ł i - S z y r m a
ulica A. Bielawskiego nr. 6.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia 
C lłów ay s k ł a d

Mli
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mieszka i ordynuje obecnie 
1897 ulica S y k i t u s  k a  liczba 22, I. piętro. 1—3 C

W

um\ mjittuk i Funtami ty lk o  p r z y  uiicu K a ro la  Lud wir ta I. 21. cen y  t e  sam e n is k ie  
fab?j czne.



DHENNIK POLSKI a dia 18. Wrz śnia 1895 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozm aite
po l 1/, centa od wyrazu.

Ro w er angielski pneumatyk Ouadrant
do nabycia. Krzywa 3, IL piętro.

M a n c z y c ie ls k a  A g e n e ja  Heleny
1 1 z Jordanów Biernackiej. Długosza 19.

Hu m o r y s t y c z n y ____
„ Ś M IG U S A ” n a  r e k

k a le n d a r z  
1 8 9 6

w y sz e d ł J n i  z d ru k n .

g o s p o d a r c z y  potrzebuje 
zaraz posady. Uwiadomienia „Im- 

pressa" Lwów. 683

K a n c e la r ja  b iu r a  in f o r m a 
c y jn e g o  O lea czka  Halicka 7, 

p leea wszelkiego rodzajn głnżbę, wysyła 
taftową na prowincję. 683

O G Ó R K I ZHAZMSKZE
1 baryłka Sole kilowa złr. 1 .3 9 .

iłfDZE m ryiow ano I U szn e . 
GRZYBKI marynowane

poleea kandel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów,  plac Mariacki  7.

WINO i8ea 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostareza od 5*i litrów wzwyż, białe liti 
jo 34 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 

:<",'o 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
U«*n<?<!ykt h o r l l ,  właściciel dóbr, zamek 

(■ o l lu rh  przy O o a o b itz .  Styryi.

Na j t a ń s z a  s p r z e d a ż  resztek weł
nianych, barabanów i eknstek do 

nosa, poleca A n to n in a  E r tc l ,  Koral- 
nieka 3. 680

O z ą d c a  e k o n o m ic z n y  ,
1 \  fachowiec z row rdu sprzei

zdolny
powedu sprzedaży ma

ja k u ; do poleci ia przez dotychczaso
wego właściciela. Binro Gazet Olszew
skiego, Lwów. 681

T eśn lc™  ukwaliflkowany z długole- 
L i taią praktyką, poszuknje miejsca za
rań Wiadomość w adm inistracji „Prze
glądu*. 678

T ^ ortep łan y, p ia n in a ,  s t o l ik i  
r  cy tro w e , c y t r y  najtaniej sprze
daje, pożycza K a l i n o w s k i . Żuliń- 
skiego 6. 679

W ie lk ie  z a p a s y  parkietów i posa
da ‘k deszcznłkowyoh z suchego 

materjai. poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e la k  we Lwowie. 612

najlepsze i najpraktyszniejsze jakie 
dotyohezas istn iały  wydaniem

i. W. Hr. Mieczysława Dunin 

Borkowskiego
w Mielnicy są do nabyeia n nakładców

G e rg o w ic z  & B a u e r
HANDEL PAPIERÓW 

L w ó w , n i.  H a l i c k a  I. 1 6 . 
Ośna rejestru w oprawie dla jednego 

felwarkn, gorzelni i lasu 3 złr

XXXXXXXXXXXXftXXXXXX!<l?XXXXXX;«X)mX.<XxrX)(X, 
X KAHTOB WimiltY Xj
X o. k. uprzyw. gaiło, akoyjiego Banku Hipotecznego 5

kupuje i sprzedaje y ,
w szystk ie  pap iery  w artościow e m onety m

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą e  ż a d n e j  p r o w i z j i .  y 1
Jako dobrą I paw lokację poleca: 1011 i—? u

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą

August Schellenberg i Syn
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp.

P R O U E S T
na

4°/0 listy hipoteczne koronowe, 
4 ,/,°/o listy hipoteczne,

hipoteczne premjowane,

X
X
X
n
X
X
X
x

57o listy
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 l/ł 7o „ Banku krajowego,
4°/o listy Banku krajowego,
5°/o obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty atftrjackie i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banki hipotecznego zawsze nabywa i 

p o  c e n a c b  n a jk o rz y stn ie jsz y c h .

4 1/, °/0 pożyczkę krajową, galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4®/0 pożyczkę propinacyjną galicyjska,
5°/0 „ „ bukowińską,
4*/,% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
■ */* %  „ prt |  inacyjną węgierską,
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

sprzedaje

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery watościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejsoiwe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, (bstarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, ktire sam ponosi. 35

X XXXXXXXXXXXXXXXXXXCIXXXXXXXXXXXXXXX XXX K

O l s z e w s k i e g o  b iu r o  G a z e t
Lwów, ulica Kilińikiego 1. 2 (obok 

kawiarni wiedeńskiej) poleea wszelkie 
pisma europejskie i rozmaita kalendarze.

Zarząd dóbr Strzałków
p. Stryj poleca pszenicę i żyto do 
siewu doborowej jakości w najlep
szych odmianach, również sprzedaje 
słownik do nawozów sztucznych, 
Biewnik szerokorzutny do zboża, 
2  pługi Sacka do głębokiej orki nową 
prasę ręczną do słomy i siana etc.

p i a n i s t k a  posiadająca patent i ehlu- 
F  bne świadeotwa, znana a estrady
koncertowej, otworzyła kursa muzyczne. 
W pisy codziennie od godziny 11—12 
przelpołudniem. Żulińskiego 4. parter 1.

V © s z y ty  według nowo zatwierdzonego 
L  planu, oraz wzcelkie przybory p i
śmienne poleca po najniiiayoh cenach 
F, Jfiiałowski,  Lwów. Zamówienia
z prowincji odwrotną pocztą. 636

Lu d w ik  G a r d o I lA a U ,  skład ma
szyn do szycia Lwów, plao H alicki 

14. Poleea na spłatę w ratach miesię-
czn li ma-zyny do szycia Singera i in 
nych systemów z fabryk zagrańicznyeh 
i krajowych. Własny w arstat repera
cyjny. .Wypożycza do domów maszyny 
do szycia. Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 660

N O W I  H A N D E L

DELIKATESÓW
WSZELAKICH JADEŁ 

I u p o jiw
ma zaszczyt P. T. Publi

czności poleoió.

Karol Bayer
Lwów, plac Marjaekl 1. 9.

A g e n t ó w
dla sprzedaży ustawowo dozwolonych 
losów na spłatę w ratach w mr 1l 
nstawy artyk. XXXI. z r. 1883 ange, 
żuje się pod korzystnymi warunkami. 
HaptstMdtlsoho Wecbselstubon - Gesell 

sohaft Adler A  Coup. Budapost.

W  a n t y  k r a m i .  — Proszę o podręcznik do pisania listów miłosnych.
— Służę pad ; mamy jeden tylko egzemplarz, ale, niestety, bez początku.
— Nic nie ekodzi. Potrzuba mi tylko wzoru listu, donoszącego o zerwaniu.

Ważne dla Pad!
Po uuhirkowansj oouio na każdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki, 
palstoeisi, szlafroki itd. _ Przyjmuje się 
do skrojenia osłe snknie? a na żądanie 
do f-.strygowania i wybróbowania pod 

gwarancją najściślejszej dokładności.
Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
E u g e n ia  W e k e ró w n a

ul. Chorąiezyiny róg ul. Akademickiej 
1. 5, II. piętro, drzwi nr. 19.

Z a ł o s o u e 1 8 3 5 .

W WIEDNIU,
I., K&rntnorstrasse Nr. 32a.

(St. Póltnerhof), obok Karntncrstrasse. 
R o b o t y  s t o l a r s k i ©  i t a p l o e r s k l e .  
A lb t m  m e b li  i  c e u n ik  za złożeniem zł. 1 *5 9 .

N a  g l e t d a l e .  — Gzom jest pański
syn, panie baronie ?

— Masażystą...
— £ ..
— Słewo daję, masażystą, bo os 

codzitń to ze mnie sto reńskich wygniecie.

R u c h . p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h .
o b o w ią z u ją c y  z d n ie m  1 . m a ja  1 8 9 5  (c z a s  S ro d k o w o -e n ro p c jsk l) .

e s  u s / . i a r d a  w  .1  i - l t u s łU P i i
ŚROBF.K DOlODNY, PEWNY, SILNIE tWPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W KAPŹDYM DOMU 
Dla unikniena fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
J'(Joru czoiwQr ego na każdem pudelku i n arkuszach.

d *> iv ' w szys tk ich . a p teka ch .

L. 1.301. 1898 1 - 1

K O N K U R S .
Wydalał powiatowy w Zbarażu rozpisuje niniejsze® konkurs na ośm posad 

akusaerek okręgswyoh z s ied z ib ą : 1. w Dobrowodaeh dla 9 gmin, 2 w Bozne- 
szyńeaeh dla 9 gmin, 8. w Stryjówoe dla 8 gmin, 4. w Nowemsiole dla 7 gmin, 
5 w Koszltkaoh dla 6 gmin, 6. w Msdynie dla 8 gmin, * 7. w Klobanówee dla
8 gmin i 8 w Zbarażu otarym dla 7 gmin.

Roczna iłaea każdej akuszerki wynosi 100 zł. i wypłaconą będzie kwartal
nie z dołu z kur  W ydalała powiatowego.

Kompetentni mają wnleśd swoje podania do Wydziału powiatowego w Zba
rażu do l i .  listopada 1895, wymienić o którą z powyższych pooad konpetują 
i przedłożyć: dyplom nsdolaienia, metrykę nrodzenla, '  wiadeotwo moralności 
i świadeotwa zdrowia.

W y d z i a ł  p o w i a t o w y
Zbaraż, dnia 5. W rześnia 1896 r.

na 4°|« losy regulacji Cisy
d o  c ią g n ie n ia  1 . P a ź  Iz ie r n lk a  b  r.

po złr. 3 wraz ze stemplem
G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 .0 0 0  ko ro n .

U b e zp ie cze n i©  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1.

OOOOOOOOOOOOOIOIOOOOOOOOCOOO 
8 W ażne d la  p i In ików l §

J n i  n i e  m a  ś n i e c i  w  p s z e n i c y  O
przez używanie zaprawy (bejcy) nasiennej firmy Numa O  

Dupuy’ego z W iednia y855 1—3
pakiet na 2 cetnary metr. ziarna 25 ct. 

n n 1  v „  1 8  Ct.

Wyłącznie do nabycia w składzie maszyn rolnicłych

Maria M i s ,  Lwów, Mela 57.
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Do Lw ow a p rzychodzą:

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i W iednia) . . . .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Mnszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 39. 

września) . . . . . . .
Z Mnszyny-Kryniey przez Tarnów, lnb Rzeszów (od 26. czer

wca wł. do 15. ześnia) . . . . .
Z Mnszyny-Krynioy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Z Ro swądową i Nadbrzezia . . . .  .
Z Rawy rnskiej przez Jarosław  . . . . .
Z Mez -Laboroz (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Ohyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskoleza, Mnnkaoza) .
Z Hrebenowa (od 10. oierwea do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i S try ja . . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj
Z Snezawy, Hnsiatyna, W oronienki, Peozsniżyna, Berhometn, 

----------- , Radi • ~  - ~  ’ ' ' ’
'Ji "

Bnkaresztn i Jass

Czndyna, naaowieo, Łimpolungu,
Z Suozawy, Ciortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskisj,

łowiec, Kimpolunga. Bukaresztu i Jass

Z Snezawy, Radowiee, Berhometn i  Czudyna (kaśdogo ponis- 
działań), Sopowa . . . . . .

Z Snezawy, Hnsiatyna, Kałusza, Nowosisliey, Radowiso, Kim- 
polungu, Jass i Bnkareszu . . . . .

Ze Sokala i Jr ostawia p rzsi Rawo r u k ą  •
Z Bt soa
Z Podwołoozysk i Brodów na dworass Podaamozo 
Z Podwołoozysl i idów na dworsoo główiy .
Z Brznohowio (od 1S. mąja do 10. wrzoOnia włąosnio) . .
Z Zimnejwody co n iedzieli i święta do odwołania

Ze L w ow a odohodaą:
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów (tylko od 1. ezsrwea do 

30. września wtąocnie) . . . . .
Do Mnszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Mnszyoy-Krynioy przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezó Laborcz (Pesztn, Miskoleza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zogórzi przoz Przeui.yśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przea. Przemyśl . . . . .
Do Lawoeznego (Munkacza, M iskoleza, Pesztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyi owa przez Stiyj • . . . . .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztn, H nsiatyna, Woro .ienki, Beeze- 

niżyna, Berhomethn, Czndyna, Radowiee, Kimpolunga . 
Do Snezawy, Słob. rnngnrskiej, Czndyna i Berhomethn (co po

niedziałku), Radowiee . . . . .
Do Snezawy, Jass, Bnkaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro

nienki, Kimpolunga . . . . . .
Do Snezawy, Jass, Bnkaresetn, Hnsiatyna, Kałusza, Nowosie- 

liey, Kadowieo . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia prssz R wę ruską
Do 3ełzea . . . . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brzuchowic (od 12.maja.de 0. września) w dnie powszednie 
Do Bruohowic (ód 12.  maja do 1 ( . rześnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. września)
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1-22 8 4 0

5 1 9

5 1 9 —
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i i — — — -- ___

1 1 * - — — -- —
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spirytus najczyściejszy bezwonny
1641 1 - ?

stopha
POSADZKI
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um oiebnła sapujisoaAnlo pokoi zostaw iono Icb w używ ania, gdyż om ija \ 
•‘. ł .  niem ifą won i powolno lopklo osuszaniu, w łaściw e faible olfcjntij 
i lakierow i olejnoinu. P rzy  tein zaatoeow anle just tak p rosie, żo zapii^z- 
szauie może każdy sam  p rz e d s ię w z ią ć . Podłogi m ogę byd m okra ścierki} 
starto, nio tracąc  na połysku. —  N ależy ro zró żn ić:

k o lo ro w y  lak lor  p o ły sk o w y  na posadzki,
zóttobruaatny I mahoniowobrunatny, pow lekający ja k  farba oi.-jiia j 
I dający rów noezoinlo połysk, dlatego da się użyc ua starych  lub n o w y c h  I 
podłogach. W titlkla plamy, d » w r ,ł» J« e  zapuszczania i t. p. pokrywa \

o z y s ty  lak lar p o ły sk o w y  (bez kolom)
na n tw e pedłagl I p e ta d z k l, który tylko p ołyik  daje. Szczególnlo) na 
parkioty 1 już farba olejną zapuszczone oałkiem  nowe podłogi. Daje 
tylk o połysk, niozakryw a w łęc w zoru drzew a.

P ocztow a paczka około 85 Q m tr . (1 irod. pokoje) złr. 5.90, czyli 
9.50 m . op łatnle.

IIa wszyotklch miastach, |dzfe lotnie]) składy, wykonają sie  
radnie zamówienia; zapuszczania na próbę i prospekla darmo 

I opłatnie. P r z r  knpnie należy dokładnie uw ażać n a firmę i enak 
fabryczny, gdyz wyrób ten Istniejący Od 1850 r. w ielokrotnie n aśladu ją  
I fałszują, dlatego też odpowiednio gorszy i ezęsto celow i ni cod po wi a*

Franciszek €hri§topn,
w y n a la ic .d id y a y  la lrytan i m aw diiw ego lalderu połyskowego na posadzili

o-
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w Pradze, K. w  Berlinie.

X
poleoa o_ lc. uprzyw.

H a f i n e r j a  s p i r y t u s u

J. A. BACZEWSKIEGO
o. i k. n a d w o ra a g o  d o c ta w o y  w e  L w o w i* .

P o o a tą  5-hilowo p o sy łk i o pojem ności 5 l i t r .

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
— Co oi powiedział?
— Że jestem ldjotba.
— No to nie ir-sz znów eze^o tak beczyć, zresztą już dwa tygodnie po

X
X

ślnbie, to mnsiał eię trochę pozna

Do 10D mtr. 1 klgr. Cena za klgr. zł. 1*50.

LWÓW, A. HtBNEK!
Tylko w takich Tylko w takich

f l a s z k a c h . f l a s z k a c h .
K r a k ó w M o w y  -  N ą c z
Szarski i Syn, 1 M. Teichteil

J  A w o r z n  o P̂ ŵliliLmuiifii il r.fiiniAiwn
I g S P ^ a u w L R z e s z ó w

T. Dendera.
. Ę M m Abraham Herbst.

J  a r o r ł a w jsfe i Ż y w i e c
A Zabłotny. Ivach & Danko.

T a r n o p o l B W i l T a r n ó w
E. Frantz. T. Scharff.

W  l e l l c z k a
von-- - j f B f Prospekty i próbki gratis

Windakiewicz. i franco

■Tir AG A • Godziny drukowane t ł u s t e m l  © ■ © i« n k » m i oznaoaają porę nooną od godziny 6. minut 59 rano. Czas 
* środkowo-europejskl óżni nię od lwowskiego o S6 minut. Godzina 12 czas środkowo-europejski — godzina 

12-36 podług zegara lwowskiego. W biurze informacyjnem o. k. austr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
maja L 8 (Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 
u ry f  i rozkładów jazey w formacie kieszonkowym. Informacje w eprawaoh taryfowych i przewoaowyoh.

Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda:
„Zntezenie, jakie może mień daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju

| C  r u c h u  s p o ł e c z n e g o
leży w tem, aby s z t u k  a była obok r  o l i  g j i

9H ~ j e d y n y m  w ę z ł e m
łączącym wszy tkieh ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
mostem, na którym mógłby się spotkań już dziś król z swoim na mniejszym poddanym, właściciel ziemski z roboti kiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletaijuszem, uczony z analfabetą, zmysł j bo wiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi®.

Wydawca

wiata w obrazach
stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim

mały i wielki, bogaty i biedniejszy.
■ _ . J L  M o t t  C |  1 -)est .iak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika

•  U l  W w jf  s S Ś K O B if lr  d o  Polskiego® plac M arjacti 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

j J j l F  p o  3 0  c e n t ó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 3 5  ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 9  zaw o ra : Gmach wielkiej opery w Paryżu. — Cmentarz w Stoke-Pogis (Anglia). — Gmach parlamentu 

w Wiedniu. —  Forum  rzymskie w Pomj .ji. — Ulica w Tokio w Japonji. — Port w Yalparaiso w Chńi. — Pałac królewski 
w Honolulu na W yspach Sandwich. — Meczet Omara w Jerozolimie. — Wodociąg pod Querataro w Meksyku. — P ałac Tro ca- 
dero w Paryżu. — Zamek Balmoral w Szkocii. — Zamek Gutenfels i wieża Palatynata nad Renem. — „Magazyn osobliwości" 
w Londynie. — Zamek królewski w W ersalu we Francji. — Tatra Fured (Schmeks) na Węgrzech. — Dom misyjny w San 
Juan w Kalifornii.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach® otrzymają gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „S o k o 1 n i c z k a® (wielkości 77/57 ctm.). W artośń tego obrazu przewyższa 
wartośń całego „Świata w obrazach®.

gjdaw oft: Jfaęj OóguwiolsUls? w  redakcję Adam Krajewski; Papier i  fabryki czerlajfaMej. Z Drukwpi ^Dziennika Polskiego" ped zarządem Fra»ciezk» Kattaar*
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